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Dziesięciolecie istnienia Filharmonji W arszawskiej i pierwszej Polskiej Orkiestry ‘Symfonicznej. 
IP  X -ią  rocznicę otwarcia Filharm onji W arszawskiej. Pierwsza Orkiestra Symfomiczna. Skład  
obecnej Orkiestry Symfonicznej, Członkowie Orkiestry Sym fonicznej „ Jubilaci”. Zdzisław B irn-  
baum. M at er jaty do dziejów Filharmonji I Farsz, i pierwszej zv kraju orkiestry symfonicznej. 
Dziewiąta S ymfonja Maklera— p rzez  d - ra  A d  C liyb ińsk iego . Dram at muzyczny w Niemczech 
i we Francij przez d-ra Jachimcckiego. Z  ruchu muzycznego we Lwowie. Z  Opery i z Filhar

monji Kromka. Program I F  abouament07vego koncertu symfonicznego W . O. S .
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Potrzebny jes t  na  prowincje, do gub. m ias ta

s k r z y p e k = s o l i s t a ,
któryby jednocześnm ])osiadałkwalifikacje  dó prowadzenia 
orkiestry  amatorskiej ,  oraz chórów. Posada je s t  do objęcia 

od Nowego-Roku 1912-go.

Tylko powdżni rellektanci raczą sią zgłaszać do redakcyi Przeglądu Muzycznego
 A

E. WENDE i Sp.
(T. H l Z i f i - T U R K U Ł )

W arszaw a

Krakowskie Przedm. 9, tel. 14-15.

POSIADA NA SKŁADZIE'
Kompletny zbiur lite ra tu ry  pedagogicznej:
Szkoły, ćwiczenia, Sonatiny, Sonaty, Suity, K oncerty i t. d. na 1 i 2 for- 

tep jany  2, 4, 6 i 8 rąk Na, skrzypce, wiolonczelę, altówkę, kontrabas i na in
strum enty  dęte. W  wydaniach najtańszych, opaicowanych i zalecanych przez pe
dagogów miejscowych i zagranicznych.

Tanie wydawnictwa— Lito lffa , Petersa, Steingraebera, Univer sal Edition i inne.
Repertuar koncertowy: Utwory orkiestrowe, Muzyka kameralna, Duety, Tria, 

K w artety, K w intety, Sonaty, Symfonje i t. d. w party tu rach  orkiestrowych (for
mat kieszonkowy) i w głosach.

Objaśnienia utworów symfonicznych „M usikfuhrer’y “ w różnych wydaniach 
Breitkopfa H aertla  i Schlesingera.

OPERY: Polskie, Rosyjskie, Włoskie, Francuskie i Niemieckie do śpiewu 
i na sam fortepjan.

W ielki wybór książek teoretycznych i wogóle dotyczących muzyki
Sorzedaż pojedyńczych N°Na „Przeglądu muzycznego", „Nowości Muzycznych11, 

„K w artaln ika Muzycznego1, Die Musik11, „Signale11.
Dzieła klasyczne w ozdobnych oprawach stosownych na podarki.
Posyłamy nuty do wyboru. Katalogi gratis i franko.
Informacje odwrotną pocztą.



Kok IV. W arszaw a, 1 G rudnia 1Q11 r. Ha 25. Ogólnego zbioru Na 77.

Przegląd ITluzgcznu

W listopadzie  r .  b. upłynęł o dziesięć la t  od chw il i  p ie rw s ze j ,  kiedy w  now ow zn ies ionym  P a 
ła c u  S z tu k i w  W a r s z a w ie  zab rzm ia ły  d źw ięk i p ie r w s z e j  s ta łe j  polskiej o r k ie s t ry  sym fonicz
nej. P rag n ąc  upam iętn ić  tę  chw ilę ,  Rodak „P rze g lą d u *  num er niniejsszy pośw ięca  
W. 0 .  S., re p re z e n tu ją c e j  obecnie pod względem  arty s ty c zn y m  Filharm onję  W a rs z a w s k ą .

T y m , dla k tó ry ch  dziś w  sub te lnem  życ iu  ich organ izac ji  d u c h o w y c h  m u 
zy k a  p o w a ż n a  s ta ła  się n ie o d z o w n y m  p o k a rm e m ,  j a k  ró w n ież  tym , k tó rz y  olśnieni 
u ro k ie m  P ię k n a  siły sw e  zg ó ry  pośw ięcili  dla sztuki m uzyczne j ,  a w z ro k  swój o d 
w ażn ie  sk ie row ali  n a  najm nie j  w y g o d n ą  d ro g ę  ż y c io w ą — n ie je d n o k ro tn ie — w  c h w i
lach la snych  św iad o m o śc ią  p rz e ż y ty c h  m o m e n tó w  p sy c l rc z n y c h ,  po lega jących  na  
b e z p o ś re d n ie m  o b c o w a n iu  w  nieznanymh ś w ia ta c h  z o g ro m em  gen juszu  lu d zk ieg o — 
przy ch o d z i  m yśl sp o jo n a  ściśle n ie  ty lko  z uczuc iem  g łębok iego  uznania , lecz i p r a w 
dziw ej w dzięcznośc i.  My U pośw ięcona  tw órcom  t3 rch  o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w , 
w  ja k ic h  głód p o d m o s ly c h  w ra ż e ń  zaspoko ić  m ożna ,  dz ie lnym  ludziom , którzy' silną 
d łon ią  p rzez  p rzeb i ty  w  sza rzy zn ie  ż y c ia  w y ło m  oprom ien il i  i rozszerzy li  d ro g ę  
kap łan o m  S z tu k i— myśl p o ś w ię c o n a  zas łużonym  dz ia łaczom , k tó rz y  umieli w znieść 
okaza łe  św ią tyn ie ,  p rzezn aczo n e  dla czczdnia po tęg i  i u ro k u  P iękna .  W  w a ru n k a c h  
egzystenc ji  naszego  sp o łeczeń s tw a  t j .  w  w a ru n k a c h ,  p rzy  k tó ry ch  m iędzy  m nem i 
p ra c a  a r ty s tó w  w ogóle , a m u z y k ó w  w  szczególności, sp o ty k a  się w p ro s t  z w y m a-  
rzonem i p rze szk o d am i,  k ie d y  W ie lk a  S z tu k a  w  oczach  t3 's ięcy  n ib y  czu jących  i my
ś lących  je s te s tw  nie  ma p r a w  hoskości,  kiedy' k w ia ty  P ię k n a  kw itn ąć  m o g ą  ty lko  
w  a tm osfe rze  c ieplarnianej, p oza  n ią  zaś p a d a ją  zw a rz o n e  p o d  w p ły w e m  m ro źn eg o  
o d d e c h u  q u a s i— kultu ra ln 3 rch m as— w  tak ich  w a ru n k a c h  potuSeyć  myśli i serca, 
w zb u d z ić  d o b re  chęci i zm usić  do  p e w n y c h  p o św ięceń ,  dzieło b ę d ą c e  o w o cem  żyw ej 
in ic ja tyw y n a b ie ra  s p o tę g o w a n e g o  znaczenia . F a k t  w ięc  w zn iesien ia  w W arszaw u e  
g m ach u  F ilharm onji  i u k o n s t 3 ’tuow an ia  orkiestry ' sym fonicznej w  wyżej w sk azan y ch  
oko licznośc iach  na leży  W3  n ieść  p o n a d  p o d o b n e  W3 'd a rz e n ia  w  poszczególn 3 7ch pun-
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k ta c h  E u ro p y .  P rz e d  dziesięciu laty społeczeństw  o n asze  p rzy ję ło  otw arc ie  F i lh a r-  
monji rad o śn ie  i u ro czy śc ie— z a p e w n e  w  u sp ra w ie d l iw ie n iu  n ied o ść  w y ra ź n ie  jeszcze  
uksz ta ł tow anych  nadziei. Dziś j e d n a k  po  d łuższem  stn ieniu  tej ins ty tucji  a r ty s ty c z 
nej fakt je j  o tw arc ia  p o dkreś l ić  m o ż n a  ogólnie bez  o b łu d n e g o  unies ien ia  ze  szczerem  
u zn an iem  i s łow am . w d z ięczn o śc i  d la  w sz 3 ’stk ich  tymh, k tó rz y  czem k o iw iek  p rz 3 ’- 
cz3 ’nili s ię  do założenia  o rk ie s t ry  sym fon icznej w W a i s z a w i e .

T e ra z ,  k ie d y  f re k w e n c ja  publiczności n a  k o n c e r ta c h  nie op ie ra  się  już  na
b ly sk o t l iw 3 7ch i z ew n ę trzn ie ,  ch w ilo w o  im ponując 3 ’ch w a b ik a c h ,  k ie d y  sze ro k ie  już  
w a r s tw y  sp o łeczeń s tw a  u lega ją  u r o k o w  n a tc h n io n y c h  w ie lk ich  a rc 3 ’dzieł  muzyycz- 
n y c h —teraz, k ied y  cały sze reg  muzyfcbw p o lsk ich  znalaz ł w dzięczn ie jsze  ju ż  i trw alsze  
po le  do  d z ia łan ia—należyy zw rócić  się m y ś lą  k u  tym , k tó rz y  z rażen i  ró żn o ro d n en n  
p rzeszk o d am i,  s ta le  to w a rz 3 Tszącenn  z re sz tą  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y  a r ty s tyczne j ,  odeszli 
o d  św ie tn ie  z a p o c z ą tk o w a n e j  s p ra w y ,  lub  b iegiem  w y p a d k ó w  ż 3 c io w y c h  o d d a len i  
od  niej zostali J a k k o lw ie k  w ie lu  z tychi k tó ry m  s p r a w a  ro z w o ju  m uzyk i p o w a ż 
nej w  k ra ju  leżała na sercu , m e  zaw sze  b 3 'li jed n o m y ś ln i  z tw ó rc a m i  tego  p o tężn eg o  
cz3 'n n ik a  w  sze rzen iu  ku ltu  m uzycznego ,  jakk o lw iek  częs tok roć  n ie  szczędziu  p e 
w n y c h  p rz 3 'k rośc i n ieo d łączn y ch  p rzy  czymnej trosce  o n o rm a ln e  is tn ien ie  pow sta łe j  
insty tucji  m uzyczne j  — wszyscy' zgodzić  się m u szą  z tym  p e w n ik ie m , iż b ez sp rz e cz 
nie ła tw ie jszą  je s t  rola u d o sk o n a lan ia  ty lko  tego, co ju ż  pow sta ło ,  sam i zaś w  oczach 
za p o c z ą tk o d a w c ó w  w sw e m  n a j ra d y k a ln ie js ze m  p o s tę p o w a n iu  są  na jzupełn ie j  wy 
t łum aczon 3 mn, działali b o w ie m  d la  w spó lne j  p rz e w o d n ie j  idei. 1 te raz  w ięc  kiedy-
dzięki wielkiej iiicjatywwie, pracy' i sz lach e tn y ch  dążeń , o ra z  m im o b a rd z o  wielu
b łę d ó w  i św iad o m ie  lub  n ie św iad o m ie  p o c z y n io n y ch  k ro k ó w  fa łszyw ych , j e d n a k  
o rk ie s tra  sy-mfoniczna do  dziś w  k ra ju  p ra c u je  dla sz tuk i— w  p ie rszym  rzędz ie  p r z 3  ■ 
znać należy o d n o ś n ą  zasługę  najp ierw szyun dz ia łaczom  w  tej p ięknej sp ra w ie ,  zas ługę  
cenną, bo polega jącą  m e t 3 'lko n a  p o d a n iu  im pu lsu  do  spec ja lnego  ru ch u  m u z y c z n e 
go, lecz p rz e d e w s z 3 ystkiem n a  w z b o g a c e n iu  treśc i  życ ia  d u c h o w e g o  n aszeg o  sp o łe 
czeń s tw a  p rzez  u zupe łn ien ie  ś ro d k o w ,  p o zw a la jący ch  ca łym  m asom  cze rpać  u ź ród ła  
p ra w d z iw y c h  rozkosz 3 y este tycznych .

Z a tem  us i łow an ia  w szystk ich  w  chwili obecnej za in te re so w an y c h  czymnie 
s p r a w ą  sze rzen ia  w  k ra ju  ku ltu  d la  m uzyki sym fon icznej w  celu u trw a len ia  
sz lachetnej idei, p rz y p u sz c z ać  n a leż 3 y, b ę d ą  n a j le p sz ą  n a g ro d ą  dla p ie rw sz y c h  dzia- 
łacz 3 r n a  tern p o l u — tynrbardz ie j ,  g d y  jaknajdłużej p ra c u ją c  W a rs z a w s k a  o rk ie s t ra  
sym fon iczna  p am ięć  o n ,ch  p ię k n e m  to n ó w  zak ln ie  w  nriljonach dusz  wielbicieli Sz tuk i  
m uzycznej.  l i  . Dlutnwki.

10-tę rocznicę otwarcia Filharmonji Warszawskiej.
(Przemówienie H. Opieńskiego na koncercie w dn. 15|XI 1911 r.).

Niech leci pieśń do serc i duszj’
Natchniona pieśń skrzydlata,
Niech leje czar z tęczowych kruż 
Na wszystkie nędze świata.

Jak  zlot} dzwon 
Z anielskich stron 
Z tych murów pieśń powieje

Żyj pieśni żyj!
Na sercach dzwoń
Jak  świt po nocy wTskrześmj!

Na mroku zgon 
Na światła  plon

Skroś wieków toń 
Za pięknem goń,

Na miłość i nadzieję Poczęta wr niebie pieśni!



Te słowa kantaty Żeleńskiego do słów Or-Ota, p ł jn ą ły  /  tej estrady lat temu 
X na uroczystym inauguracyjnym koncercie dma 5-go listopada 1.8D1 roku. Któż z obec
nych wówczas nie pamięta tego nastroju podniosłego— t\e h  tłumów zapełniających sa lę— 
tego prawdziwego św ięta  szruki, którego wrażenie podnosiła natchniona g ra  Paderew 
skiego? Dziś, spoglądając na dziesięcioletnią pracę instytucji, stwierdzić możemy prz.o- 
dewszystkiem z radością, że rozliczncm burzom, jak ie  nas nawiedzały w ciągu tych lat 
pracy, osta ła  się szczęśliwie Warszawska Symfoniczna Orkiestra; pomogli je j  w chwilach 
ciężkich ludzie dobrej woli—więc chociaż różno przeszła terminy, chociaż zmieniały sio. 
zarządy i dyrektorowie,— dzisiaj j e s t  —  istnieje i pracuje —i oby jej praca trw ała  jak 
najdłużej na pożytek i chwalę sztuki— sztuki polskiej p rzedew s/\s tk iem . Ho tego nam 
zapominać nie wolno, że sala Warszawskiej I .Iharmonji miała być przybytkiem polskiej 
Sztuki— miała Jej przedewszystkiein służyć; a ta służba w pierwszej linii w rozwijaniu 
artystycznej kultury  objawiać się pow inna— to prawdziwy cel i zakres pracy s\mfonicz- 
nej orkiestry. Słyszeliśmy niejednokrotnie zdania, iż wobec pilnych zadań społecznych— 
kultura  muzyczna u nas może być uważaną za rzecz drugorzędnej wagi. —  „Xie czas 
myśleć o różach, kiedy płoną la sy“ cytowano słowa poety...

Niepodobieństwem je d n a k — mimo pozornej racji zgodzić się na .podobne usuwa
nie na drugi plan znaczenia sztuki; zbyt w ielką j e s t  realna wartość p iękna zbyt. ważnein 
je j  oddziaływanie na bieg naszego szarego życia, aby j ą  módz traktować tylko jako  roz
rywkę

Były wprawdzie fazy w rozwoju muzyki, kiedy uważaną ona była istotnie za zabawkę, 
za blichtr służący do uprzyjemnienia tego dolce farniente, jakiem byłe np. życie rozkosz
nych a. pustych rokokowych pasterzy i pasterek; ale kiedy po owej epoce przyszedł Mo
zart  i Gluck, a wreszcie ukazał się gienjusz Reethovena, który wr symfonjach złoży ł 
„swych myśli przędzę i swycli uczuć kw ia ty 11 muzyka przemówiła znów potężnym g ło 
sem, sięgając aż do głębin ducha ludzkiego. 'Monumentalność s truktury  symfonicznej dała 
sposobność do wyzyskania m yśli—motywów muzycznych— a indywidualność i podmiotowość, 
będące cechami sztuki X I \ - g o  wieku wr ogólności sprawiły, że mowa tonów stała się 
pełnym samowiedzy odbiciem stanów duszy artysty.

W epoce ogólnego rozkwitu sztuk pięknych n nas— a poezji przedewrszystk iem --  
wr epoce, k tóra  wydała Chopina, muzyka polska s ta ła  pod znakiem opery. Wszak Elsner 
nie przypuszczał, aby gienjusz autora  mazurków i polonezową mógł pójść inną drogą jak 
twórczości operowej -  tą  „najgodniejszą11 wredług uznania ogółu; opera narodowca roz
wijała się też wówczas nadzwyczaj świetnie przy współudziale polskiego kapelmistrza 
Kurpińskiego i polskich śpiewaków, mimo że do niedawna przedtem nie wierzono w mo
żliwość je j  egzystencji... A okros ten przygotował przyjście pierwszego wielkiego twórcy 
polskiej opery: Moniuszki.

W przeciwieństwie do opery, muzyka symfoniczna— ta  sztuka monumentalna, minio 
pierwszych prób z owrego również okresu datujących, nie rozwijała się u nas zupełnie 
w ciągu XIX-go wieku. Wmawiano w nas, że nie mamy wr tym kierunku zamiłowania, 
że naturze naszej na.jlenioj i jedynie  odpowiada rodzaj: p ie śn i— wT najlepszym razie ope
ry! Fakty  zaprzeczyły jednak tym mniemaniom. Z chwilą kiedy znalazło się odpowiednie 
środowisko— kiedy powstała wreszcie ork iestra  symfoniczna znalazły się i ta len ty  odjn* 
wiednie pomiędzy kompozytorami i zaczęło się rozwijać wprawalzie bardzo powoli — ale 
stale zamiłowanie w kierunku słuchania muzyki symfonicznej. Rozwinięcie tego zamiło
wania w daszym ciągu będzie probierzem postępu w kulturze muzycznej, ale tylko na tle 
zrozumienia wmżności muzyki symfonicznej jako wyższego stopnia rozwoju twórczości mu
zycznej wogóie—m o ż lu ra n  je s t  podniesienie się poziomu naszej muzycznej kultury. Nie
odzownym pośredniczącym czynnikiem je s t  istnienie własnej naszej symfonicznej o rk ies try— 
nic też dziwnego, że utrzymanie jej stanówiło zawsze troskę ludzi rozumiejących znaczenie 
tej placówki. Pierwsze 10-cio lecie było dla orkiestry  symfonicznej okresem burz i walk— 
ale i okresem gorliw ej— pełnej zapału pracy; oby nadchodzące la ta  pozwoliły na spokojn if , 
szą działalność na tle  rozwiniętego już hardziej zamiłowania wr naszej publiczności; oln 
ten ciężar pomocy, który dotychczas dźwigały jednostki, rozłożonym był na odczuwające 
wyższe kulturalne potrzeby społeczeństwo

Na cześć i na chwalą Sztuki polskiej niech pracuje nadal Warszawska Orkiestra  
Symfoniczna! *
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I * i (11* wszą () r k i estra Sy 111 fot liczna.

D y re k to r  muzyczny: Emil Mlymuski.
II gi kape lm is trz .  Karol Proha/ka. 
In spektor  o rk ie s try :  Henryk Op i sitek i.

I-szc skrzypce:
.lan B m hte le  z Pragi ( łask ie j ,  kon

certmistrz 
Paweł Kochański, solista.
Bogusław Kocki /.o Lwowa, solis ta . 
Józef Ozimiński.
I lonr jk  Opioiiski.
Karol Prohazka II z Pragi czeskiej, 
daksyiniljan Kuhrman.
Paweł Graczyński.
Jerzy  Horowitz.
Karol Morawetz ze Kwowa.
Konstanty Sobatisk 
Teodor Wiśniewski.
\ .  Moszkowski.

I I -g io  skrzypce:
Grzegorz I ite iberg , koncertmistrz. 
Leopold Bobiiewicz.
Ilaiis Jonsen z Kopenhagi.
Romuald Aust.
Jan Me.llerowiaz.
Józef Zapolski.
Arkadjusz Kreczmer.
Salomon Zakin 
Kmil lia tz ,
Wacław W ol i i o t i i io.jski.

A ltó w ka:
Leon Fischer z Wiednia, koncertmistrz. 
Otto Sctiolz z Hamburga.
Józef Wenty z Wiednia.
August Maempel z Lipakit.
Jan  Frank.
Karol Masbach z Berlina.
Pantaleon V.laLodysta.

Wiolonczela:
Fryderyk Waszka ze Lwowa, koncert

mistrz.
Daniel Czernią wski, solista.
Waldemar Gokisz.
Leon Rysz.
Izydor Lewak.
Józef .Kloze z Wrocławia.

Kontrabas
He roi aft B erger z Monachjum, koncert- 

mistrz.
Antoni Kolp z Berlina.
Powoi Grudman z Pragi.
Micha! Pedyskjta ze Lwowa.
Paweł Materstein z Berlina.
Jan Mackiewicz.
M iksymiljan Halpern.

Flet:
Bernajfd Hawidsen z ( 'hrystjanji. kon 

certmistrz.
Jerzy  Onndeimm z Chrystjanji,
Paweł Aainnan z 'Szlezwiku.

Obój
Alherl Itomanelli z Parmy, koncertmistrz. 
Maks Koerner z Drezna.
Stanisław Krzywicki.

K larnet:
Piotr liioci.
Stanisław baron Lesser.
Albert Spiess z Y\ iednia.

Fagot:
Sam Aleerloe z Amsterdamu, koncert

mistrz.
O. Lewków.

W alto rn ia :
Minu Alberghi z Bolonji, koncertmistrz. 
Grzegorz 1-iaack z Berlina.
Kmil Prignitz  z Lipska.
Jan Aoworncki ze Lwowa.

T rą b k a :
Kmil Trogriicz z Brukselli, koncertmistrz 
Otto Wenzel z Rugji, sofista.
Adam Furmański.

Puzon
Krnest Dolnuel z Lipska, konccrtmmtrz. 
(iustaw Heidecke z Hamburga.
Emil Pecbman ze Slązka.
Jan  Kamiński.

Tuba:
Karol Bofltemps z Brukselli.

H a r f a
Louiza Oiinmini z Medjolauu, koncert- 

inistrzyni.
Dina Cimmiui.

P e rku s ja
Albert Rittez z Davos.
K. Fralacke z Lipska.
Mieczysław Szymborski.

Bib ijo teka  i organy:
Jan  Rangl-Smigb Iski /, P rag i czeskiej.

A kom panjam ent
Fort.epjan: pruł. Imdwik Grstein. 
O rganr: Raiigl-SmigieKki.

K w a r t e t  sm yczkowy na koncerty kameralne: 
Jan Buchtelle (1 skrzypce), Paweł Ko

chański (2 skrzypce), Kmil Młynarski 
(altówka.), X'ryderyk Waszka (wiolon
czela)
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Obecny skład Warszawskiej Orkiestry Symfonicznej.

Kapelm istrze:

L-«sy Zdzisław Rirnbauiu.
LI-gi Józef Ozimiriski.

Inspektor Orkiestry: L#oj;a3d Bobib-wioz.

Kierownik chóru Filharmonijiiego
proJT. 11 ?nryle Melcer.

l-sze skrzypce.
J ó z e f  O zim iński (jubila t^  Adam 

Andrzejowski, T e o d o r  W iśniew ski (jubilat), 
Henryk CJaus, Adam Kmieć, Wojciech Dłu
to wski, P. Ginslmrg, .S. Z akin  (jubilat). 
R. Kagan, A. N i t te re r  M. Furman.

II git skrzypce,
Leopold Bohi/ewicz (jubilat), A r  ka

ri ju sz  Kreczm er  (jnbj lat), Jan Prohazka, 
JB. Surowic/, D. Nietupski, Stefan Koko- 
rzycki.

A ltó w k a :
J ó z e f  W enty  (jubilat), Joachim Rysz, 

II. Spielmau, G. S tu l i  M. Iloherman, 
W alter  Melodysta.

Wiolonczele:
Eli Kochański, D aniel C ztrm em ski 

(jubilat), l  Lew ak  (jubilat/, Kazimierz 
Butler, S. Kort.

Kontrabasy:
Fr. Zydlicki, M aksytm ljan Halpern 

(jubilat), A. Lewit, Józef Fnluisz\ński

Flety:
G. Nespory, \. Junowic-z, P. Fu- 

kasiewioz.
Oboje:

T. Kleimlmst, 1. wruntowicz.

Ang. ro żek :
S t. K rzyw icki (jo.tiiiat).

Klarnety :
M. Szulc F. Rraudl, ,1. Cross.

Fagoty:
N\ Węl*kowicz, G. Lewków  (jubilat).

W alto rn ie :
F r .  D nia , \ Kasputis, V. Patschke, 

W. Kagan.

T rą b k i :
L. Kozanel, A . F urm ański (jubilat). 

Puzony:
F r .  Karaś, Fr. Wasilewski, E . Pcc/i- 

m an  (jubilat).

Tuba:
F. F ied le r

H a r fa :
OJga Pj-o.fl.

P erkusja:
Mieezyshrw S zym b o rsk i  (jubilat), 

Jan  Cichocki.

B ib ljo tekarz :
Mieczysław Szymborski

Członkowie- Warszawskiej Orkiestry Symf. jubilaci.

W obecnym gronie Warszawskiej O rkiestry  Symfonicznej, będącej dalszym cią
giem pierwszej o rk iestry  symfonicznej, zasiada przy pulpitach L4-tii członków, którzy 
zajmowane stanowiska piastują od chwil założenia Filharmonji 'Warszawskiej. W uzna
niu wytrwałej pracy Zarząd Filharmonji nagrodził jub ila tów  żetonami pamiątkowymi oraz 
„upominkami“ pieniężnymy. Poniżej podajemy podobizny „jubilatów14 wraz z krótkiemi 
bjografjami.

Bobnew icz  Leopold ur Fsfd r. w Krakowie, gdzie też uczęszcza! do gimnazjum, 
odbywając jednocześnie stndja muzyczne w tam tejszem  konserwatorjum. Od r. lSUli do 
1001 należał do składu orkiestry operowej te a t ru  lwowskiego, uzupełniając przytem 
naukę gry  skrzypcowej u prof. Jackla. W kwietniu 1901 r. złożył w Pradze  czeskięj 
państwowy egzamin muzyczny. Od r. L90i t. j .  od czasu założenia Filharmonji War
szawskiej zajmują w orkiestrze  symfonicznej stanowisko 2 -go ikizypka.
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A rkadjusz Kreczmer.A d am  Furm ański. M ak sym  Halpern



Józef  W en ty . T eodor W iśn ie w sk i . S a lo m o n  Zakin.
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Daniel C ze rn ia w s k  , urodzony 13 maja 1S75 r. w Petersburgu. Grę na wiolon
czeli sladjował w konserwatorium pefersburskiem u prof. Markusa i Wierzbilłowicza. 
!' kończywszy naukę w konserwatorium, udał się w r 1004 na dalsze studja do profesora  
Klengela do Lipska. Następnie w r. 1898 i 1899 był nauczycielem gry na wiolonczeli 
w szkole muzycznej w RewLu. Stanowisko drugiego koncermistrza i solisty zajmuje w obec
nej orkiestrze  symfonicznej od początku założenia Pilbarmonji.

Aaam  F u rm a ń s k i ,  urodził się na Ukrainie w mieście Korsumu 18-83 r. Wycho- 
waniec W arszawskiego Insty tu tu  Muzycznego i s typendysta  Barona Leopolda Ki onenberga. 
Do składu ork iestry  Filharm onji W a r s / a w l i e j  został przyjęty drogą konkursu.

MaKsymiljan H a lpern , urodzony w Lublinie 18(19 r. wwchowaniec Warszawskiego 
łnsty tu tu  Muzycznego. Podczas studjów grywał na kontrabasie w orkiestrze  przy To
warzystwie Muzycznem pod dyr. Noskowskiego i Muncheimera, in s ty tu t  ukończył w r. 
1891 i w tymże roku zaliczony został jako stały członek orkiestry  Teatru  "Wielkiego. 
Po wystąpieniu z opery, grywał w celniejszych orkiestrach symfonicznych i operowych 
w Rossji. Z chwilą o tw arcia  I iłbarnionji wrócił do kraju i został przyjęty drogą kon
kursu do składu o rk iestry  Filharmonji pracuje w niej bez przerwy do chwili obecnej. 
W sezonie bieżącym należy do zarządu W . O. S.

K re c z m e r  A rkad ju s z ,  skrzypek, urodził się w Warszawie w r. 1876, ukończył 
tamże konserwatorjum w r. 1898 pod kierunkiem prof. Barcewicza i Noskowskiego. 
Czas poprzodzający pow itanie  Filharmonji poświęcał muzyce kameralnej oraz pracował 
w orkiestrze  Towarzystwa Muzycznego, zorganizowanej przez i .  p. Z. Noskowskiego.

S ta n is ła w  K rzyw ick i,  rodem z pow. ciechanowskiego, gub. płockiej, ukończył 
konserwmtorjum warsz. z dyplomem jako  obojsta i organista; pracował trzy lata. w W ar
szawskich tea trach  rząd. Z chwilą powstania Filharmonji został zaangażowany jako 
ł ł -g i  oboista. Gra par t ję  II  oboju i rożka angielskiego, ł rodził się w i 1874.

Izydor L e w a k ,  wiohmczelista, urodził się w roku l sn8 w Wołkow yszkacli, w gub- 
suwalskiej. Fkończył konserwatorjuni warszawskie pod kierunkiem prof.: W ładysława 
Aloiza i \n to n ieg o  Linka. Rutyny orkiestrowej nabrał pod d \reko ją  Noskowskiego. Ż e
leńskiego, Trombiniego i kapelmistrzów zagrańicznycdi. J’rzez kilka lat był członkiem 
orkiestry Warszawskich teatrów' rządowych. Po otwarciu Filharmonji został przy
ję ty  na konkursie do składu orkiestry, w której dotychczas pracuje.

Gedalje L e w k ó w ,  ur. w Mirgurodzie, połtawskiej gub. w r. 1874. Po ukończeniu 
tu tejszego konseiwvatorjum grał kolejno w orkiestrach symfonicznych: Kwasta, Meidesa 
i W inderstoina oraz w orkiestrze  Teatru  Wielkiego. Kompozycję studjował pod k ie run 
kiem prof. L. Marczewskiego. Wstąpił do Orkiestry F ilharm onji Warszawskiej w roku 
je j  założenia Dyrygował kilka razy o rk iestrą  T eatru  Wielkiego (na l s  misach) oraz o r 
k ies trą  FiJliarmonji w Majorenliofie, Rostowie oraz w W aiszawie. W sezonie ubiegłem 
w kwietniu r. b. odbył się wr Lirze częstochowskiej koncert własnych utworów G. L ew 
kowa, oraz w dniu 16 września własny koncert kompozytorski w Rostowie nad Donem 
podczas pobytu tam Warszawskiej orkiestry symfonicznej.

J ó ze f  Ozimiński, ur. 1877 r. Kształcił się w konserwatorium warszawskie*), 
któro ukończył w r. 1890. Był uczniem ś. p. S t il le ra  i dyr. Barcewicza. Nauki toorytyc/ne 
studjował pod kierunkiem Z. Noskowskiego. P i  dłuższej pracy w orkiestrze  Opery war
szawskiej z chwilą zorganizowania orkiestry  f) ilharmonji Warszawskiej zajął ^w niej s ta 
nowisko koncertmistrza, które piastuje do obecnej chwili, będąc jednocześnie (od lat 
dwuch) drugim stałym kapelmistrzem. Poza pracą w orkiestrze, Ozimiński znany je s t  
jako wybitny wirtuoz gry skrzypcowej; w chaiakt-erzo. solisty występował wielokrotnie 
w koncertach Filharmonji Warsz. i obecnej Orkiestry  Kymf. O zaletach artystycznych 
Ozimińskiego pisaliśmy niż obszerniej w „ Przeg lądz ie14 (Nr 11 z roku 1910).

Emil Pechman, urodzony w Saksonji w 1868 r., ukończył konserwatorium w L ip 
sku, jako puzonista. Grywał w pierwszorzędnych orkiestrach symfoniczny cli w Niemczech- 
Do W arszawy przybył z W indersteinem. W roku otwarcia Filharmonji został z aanga
żowany przez dyr. Młynarskiego i pracuje bez przerwy do chwili obecnej, jako baspu- 
zonista te jże  orkiestry .

M ie c z y s ła w  Szym borski, syn znanego a r tys ty  dramatycznego ś. p. Jana, urodzony 
w Warszawie 1871 r. Wychowaniec warszawskiego Instytutu muzycznego, uczeń prof. 
.1 akowskiego i Stillera. Pierwsze kroki na' estradzie stawiał przy pulpicie I ł  skrzypiec
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w orkiestrze  Sonnenlelda w .Muzeum przemysłu i rolnictwa w 1886 r. Następnie gry w al 
w większych orkiestrach symfonicznych w Iloysji, oraz w orkiestrze  lilharmonijnej An
dersena w Kopenhadze (lecz już  jako specjalista na instrumentach perkusyjnych), na
stępnie przez 4 lata by 1 członkiem orkiestry  Tea tru  Ludowego w W arszawie. W F i l -  
harmonji Warszawskiej pracuje bez przerwy od czasu jej założenia jako członek 
orkiestry  i bibljotekarz; przez czas pewien sprawował obowiązki Inspektora  orkiestry 
Filharmonji Warsz. Rok l j i l  je s t  dla Szymborskiego zarazem jubileuszem 2ó-eio letniej 
pracy zawodowej.

J ó ze f  W enty, urodzony w Wiedniu 187ti r. tiKuńczwł konserwatorjum wiedeńskie 
jako  uczeń profesora Bosego, koncertmistrza W iedeńskiej opery Cesarskiej. (Irał w or
k iestrze  „W iener Koiizertvorein“. puczem przyjechał do Warszawy, zaangażowali' przez 
dyr. Młynarskiego do składu orkiestry Filii. Warszawskiej, w której pracują bez przerwy 
lat 10. Obecnie zajmuje stanowisko koncertm istrza  altów iolinisty i je s t  członkiem zarządu 
W. O. S. Przez czas pewien Wenty grywał w zespole kameralnym z dyr. Barcewiczein, 
następnie z Pawiem Kochańskim.

T e o d o r  W iśn iew ski,  nr. 1874 r. v Warszawie, skrzy pele, kształcił się w tute.jsznn 
konserwatorjum i był uczniem dyr. Barcewioza. (.rywal przez kilka sezonów w Rossji 
jako solista, następnie osiadł na stałe w W arszawie i od czasu założenia t i lhannon ji  
je s t  członkiem orkiestry.

Salomon Zak in , urodzon. w Tobolska w r. 1876. Otrzymaj ogólne ‘w \ kształce
nie gimnazjalne. W’ r. 1896 wstąpił do konserwatorjum warszawskiego, k tó re  ukoricz.yt 
w r. 1S!)!» jako uczeń dyr. Budrewicza. Od chwili założenia \ llharmonji W urszawskiej 
je s t  stałym członkiem orkiestry symfonicznej.

Zdzisław Bimbaum.

sam e  m ó w ią  za siebie, nie za apo teozow anie  
tem u  s łow  p a rę  p o su  ięcamy.

N azw isk o  do rńedaw na znune 
za ledw ie  g a rs tce  m u z y k ó w , dzis 
je s t  na  us tach  całej W a rs z a w y .  
A  sta ło  się  to za s p ra w ą  talentu 
i czynów , k tó rym i g ien ja lny  k a p e l 
mistrz z a im p o n o w a ł  i n a jw y b r e d 
niejszym  m uzykom , i laikom, i tym, 
k tó rzy , nie chcąc u chodz ić  za „ w ia 
ro ło m n y c h '1, ̂ s t a r a l i  się z począ tku  
omijać salę k o n ce r to w ą ,  i tym  w sz y 
stk im , k tó rzy , p rzep ra szam : które  
p rz y c h o d z ą  do  F ilharm onji  po to 
tylko, aby  „og ląd ać” kapelm istrza , 
p o dz iw iać  je g o  p rzy m io ty  z e 
w n ę trz n e  i p rzeży w ać  chw ile  by na j
mniej m e  duchow ej rozkoszy  
Przyszed ł do nas p ra w ie  całkiem 
n ieznany . Jego  p ie rw szy  w y s tę p — 
d eb ju t  nie pop rzedz iła  ani s tu g ęb n a  
rek lam a, ani zabiegi około je d n a n ia  
sobie  życzliw ych i przyjació ł,  g o to 
w ych  zaw sze  do oficjalnych za 
c h w y tó w  i sk łonnych  do głoszenia  
u rb i e t  orbi o czynach d o k o n an y ch ,  
lub do k o n ać  się m ających . W ie rz y ł  
w swoj talent. I ta lentem  olśnił 
w szystk ich  Dzis, gdy już tak ty  

policzone nam  będzie , jeżeli ta lentow i

O



M ow iac o Z dz is ław ie  Bil nbaum ie , jako  k ape lm is trzu , na leży  p rzed ew szy s t-  
kiem ob o k  sze reg u  innych  p rz y m io tó w  po d k reś l ić  j e d e n  i to na iw ażn ie jszy . je s t  
to „k ape lm is trz  u r o d z o n y “ ; to  d y ryg ien t ,  k tó ry  p o s ia d a  te w szy s tk ie  zalety, o jak ich  
w sp o m in a  Berl.oz w  sw o im  „T ra k ta c ie  o in s trum en tac ji11, a więc: zdo lność  p rz e n o 
szen ia  w ła sn y ch  uczuć na  o rk ies trę ,  co daje  m u  m oc p an o w an ie  i św iad o m e j  celu 
dyrekcji;  czu jem y, że on  czuje, rozum ie  i jest p rze ję ty m , że p rz e n o s i  sw e  uczucie  
n a  tych, k tó rym i dy ry g u je ;  jego og ień  w e w n ę t r z n y  og rzew a , jeg o  zapal p o ry w a  g r a 
jących , z m eg o  p ro m ien ie je  ż y w o tn a  siła sz tuki m uzycznej; s tw ie rd z a  dob itn ie ,  że 
op rócz  szczególnego  uzdoln ien ia ,  p o s ia d a  i te  zalety, k tóre  s tw a rza ją  ó w  n ie w id o 
m y zw iązek , jak i  zachodzi m ię d y  nim  a o rk ies trą .  T o  kape lm is trz ,  k tó ry  daje  ,,du- 
c h a ‘‘, d u ch em  tym  o ż y w ia  i o rk ies trę ,  i dzieło. J a k o  je d e n  z tych , k tó rzy  z r ó w n ą  
m ia rą  p a n u ją  n a d  p a r ty tu rą  jak i n ad  o rk ies trą ,  d o k o n a ł  ju ż  k ilkak ro tn ie  n iezw y k ły ch  
cz y n ó w  a r ty s ty czn y ch ,  k tó re  n a  d ługo  p o zo s tan ą  w  naszej pam ięci.  P os iada jąc  
szczegó lny  d a r  sub te lnego  z rozu m ien ia  o d tw a rz a n e g o  dzieła, do  czego p rzyczyn ia  
się  i d u ż y  zasób  in dyw idua lnośc i ,  w y k o n y w a  z rów ną  ła tw o śc (a i ie d n a k o w y m  w y 
nikiem  a r ty s ty czn y m  dzieła  k la sy k ó w  jak i n a  p rzeciw ległym  b iegun ie  b ę d ą c e  u tw o 
ry  k o m p o zy to ró w  w spó łczesnych .  Być m oże. że do  sp o so b u  d y ry g o w a n ia  B irnbau- 
ma m o żnaby  zas to sow ać  p e w n ą  ek o n o m ję  ruchów ; g d y  j e d n a k  d o b rz e  za s ta n o w im y  
się n a d  ich  celowością , n a d  znaczen iem , jak ie  m ają  mź obecn ie  dla o rk ie s try ,  to 
n ie  ty lko p rz e s ta n ą  nas  o n e  razić, ale przeciwmie u z n a m y  je  w  zupe łnośc i  za m a 
jące  rac ję  by tu .

O  czynach  kap e lm is trzo w sk ich  Z d z is ła w a  B irnbaum a, p rz e d te m  nim  W a r 
szaw a  s tw ie rd z i ła  je  osobiście, g łośno  było w p ras ie  zagranicznej.  M iędzy  o b c e m 1 
b o w ie m  Z. B irn b a u m  zb ie ra ł  p ie rw s z e  la u ry  i tam  też n a jp ie rw  oceniono  je g o  ta 
lent d y re k to r sk i  i b ez  z a s trzeżeń  p o ró w n y w a n o  z n a jp ie rw szem i p o w a g a m i  kape l-  
m is trzow sk iem i. ,,In d e r  A r t  wie e r  vom kleinsten a n se tzen d  die fe insten  E i»- 
ze lheiten  h e ra u sh o l t  u n d  ,n d e r  S u g g es t iv en  K ra f t  g e m a h n t  B irn b a u m  s ta rk  an G u 
s ta w  M a h le r11 p isze  k ry tyk  Allg. Musik Z. Jeszcze  p rz e d  laty, g d y  u nas  o B irn- 
bau m ie  nic zgoła m e  w iedz iano , p ra s a  berlińska  wTró ży ła  naszem u  r o d a 
ko w i przysz łość  Nil ischa, W ie n g a r tn e ra ,  Mottla, S trau ssa ,  S c h u c h a  i .n. R u c h y  
B i rn b a u m a  nie  „ d e n e rw o w a ły 11 k ry ty k ó w  zag ran icznych , p rze  ciwnje: w y ra ż a n o  się 
o mch z uznaniem . „ Je d e  se in e r  B ew e g u n g e n  ist m u s ika lisch11. „ E r  h a t  R y th m u s  
im Leibe, e r  ist em  g e b o re n e r  K apellm eis te r ,  c zy tam y  w  różny ch dz ienn ikach  n iem iec 
kich. A le  n iety lko p ra s a  n iem iecka  n ie  szczędzi słów' u z n a n ia  B irn b au m o w i.  C z y 
ni to i n a w e t  w  daleko w y ższy m  s to p n iu  p ra s a  szw a jca rsk a ,  a m e ry k a ń sk a  i inne. 
C hcąc  p rzy to czy ć  w szystk ie  pochw ał}’ p o d  a d re se m  n aszego  m u z}k a ,  t r z e b a b y  
p o św ięc ić  n a  to conajm nie j k i lkanaśc ie  szpalt. C ’est u n e  p e rsonna li te  u n ia u e  d a n s  
son  genre ;  il res te  tou jours  en  c o m m u m o n  intinte avec  les m usic iens  ą t f i l s  dirige; 
c’est  lii q u ’il fau t  c h e rc h e r  le secre t,  g race  a u ą u e l  il sa it  si b ien  ć lec tr ise r  son  o r 
ch e s trę 11 czy tam y  praw ne  w  k ażd em  sp ra w o z d a n iu  z k o n c e r tó w  p rz e z  B irn b a u m a  
d y ry g o w a n y c h .

Zais te ,  tak iego  capelm istrza  m oże  W .  O. S .  p o zazd rośc ić  n ie jed n a  e u ro 
p e jsk a  o rk ie s tra .  Ch.

Matorjały do dziejów Filharmonji Warsz. i pierwszej 

w kra ju  orkiestry  symfonieznej.

Celem niniejszego artykułu je s t  podanie szeregu faktów doiyczącycli dziejów Fil- 
liai monji Warszawskiej, mającej pierwszorzędne znaczenie w rozwoju kultur} muzycznej 
w kraju. Fak ty  te  posłużą niejednemu, jako  m aterjal orjentacyjny w se ł ia ra k te n ze w a 
mi! działalności „ jubila tk i11, przyszłemu zaś historykowi, kreślącemu stan życia muzycz
nego i kultury muzycznej u nas w tej epoce czasu, ułatwią znacznie pracę w tym k ie 
runku Powstrzymując się na razie ,od wszelkiego krytykowania systemu gospodarki,
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która  F ilh .  Warsz. doprowadziła do m iny  finansowej, oraz wytykania Idędów w k ierow 
nictwie artyst.  w ciągu kilku sezonów zwłaszcza po ustąpieniu pierwszego dyrektóra  
muz. Emila M bnarsk iego ,  clicemy przedewszystkiem zwrócić uwagę na te  czrnniki a r 
tystyczne, które  bądź co bądź przyczyniły się do podniesienia u nas kultury muz. Za
czynamy od głównych kierowników artystycznych Filii., od czasu je j  założenia aż do chwili 
obecnej.
Sezon 1901 2  Kapelmistrze: Fmil Młynarski i Karol Prohazka.
Sezon 1 9 0 2  3  Kapelmistrze: Emil Młynarski i Karol Prohazka. Gościnnie dyrygowali:

Karol Komzak i Jan  Korski.
Sezon 1903  4 Kapelmistrze: Emil Młynarski i Karol Komzak (ten ostatni gościnnję)'. 
Sezon 1 9 0 4 5  Kapelmistrze: Emil Młynarski, Karol Prohazka i Ludwik Czelański (ten 

ostani gościnnie).
Sezon 1 9 0 5  6 Kapelmistrze: M. bar. Rezniczek Zygmunt Noskowski i Ignacy Cielewdcz.
Sezon 1906  7 Kapelmisti ze: M. bar. Rezniezek, Zygmunt Noskowski i Ignacy Cielewic.'z.

Oprócz tego szeregiem koncertów' popularnych dyrygował Fr. Bloon.
Sezon 1907  8  Kapelmistrze: M. bar. Ilezuiczek, Zygmunt Noskowski i Ignacy Cielewdcz.

Kierownik wdeczorów kameralnych: Henryk Melcer. Oprócz tego cyklom J2 - tu  
własnych koiicertówy-symfoniczuych dyrygował Grzegorz Fitelberg,.

Sezon 1 9 0 9 1 0  W sezonie tym Zarząd Filharmonji zrezygnowmł z dalszego prowadzenia 
kampanji koncertowej, wobec czego przy poparciu pieniężnem W ł . ks. Lubo
mirskiego dawniejsza ork iestra  FHharmonji s tworzyła nowTą samodzielną o r 
ganizację mianując się „Warszawmką O rk ies trą  symfoniczną WI. ks. Lubomir
skiego". Głównym kierownikiem artystycznym i kapelmistrzem był Grzegorz 
F ite lberg . Stanowisko drugiego dyrygien ta  zajmował Henryk Opieński. 
Wieczorami muzyki kameralnej k ierował Henryk Melcer.

Sezon 1910  11 „W arszawska Orkiestra  Symfoniczna Wł. Ks. Lnbomirskiego", przyjmu
jąc  tytuł „W arszawskiej O rk iestry  Symfonicznej “ / .p ro  wradzi na własne ryzyko 
pierwssff sezon koncertowy, powierzając kierownictwo o ik ies trą  Grzegorzowi 
F itelbergowi. Drugim kapelmistrzem byl Józef Ozimiński.

Oprócz .stałych kapelmistrzów przy pulpicie dyrektorskim w Filii. W arsz. w ciągu 
całego decenium stawał liczny zastęp kierowników polskich, dyrygując przygodnie wyko
naniem już to całego programu koncertowego, już to utworów własnych.

Do tej liczby naicżą i ci muzycy, jak  np. F ite lberg , Noskowski, Opieński, Mel
cer, Birnbaum (dyrygował 1 raz w sezonie 1907|S), Ozimiński, którzy w przyszłości za
ję l i  placówki stałych kierowników orkiestry. Pierwszy z nich t. j. F i te lberg  dal się 
poznać, jako kapelmistrz po raz pienwszy wr sezonie 11904(5, potem dyrygował w sezo
nach 1905)6 1906 7, 1908 9, kierując wykonaniem utworów własnych, oraz „Młodej P o l 
ski w muzycy". Z pozostałych wspomnieć wypada o W ładysławie Żeleńskim (koncerty 
kompozytorskie), Mieczysławie Karłowiczu (koncerty kompozytorskie), Jiiljuszu W eilliei- 
mie (koncert kompozytorski), prof. St. Barcewiczu, Ks. Dr. Burzyńskim, M Burzyńskim, Ks. 
Gruberskim, P io trze  Maszyńskim, Adolfie Gużewskim, A damie Wieniawskim, WW.Barabaszu, 
Grossmanie, F. Nowowiejskim, Tadeuszu Joteyce. Alojzym Dworzaczku, bar. Kronenbcrgu 
(dyrygował utworem własnym w sez. 1901 2), St. Gzyżowskim; wr ostatnich dw uch sezonach 
ba tu tę  kapelmistrzowrską ujmowali w swTe ręce: Romuald Aust i Józef 'Wenty, oraz de- 
hjutowali z powodzeniem Ignacy Neumark i Adam WyleżYiiski. W ubiegP m sezonie przy
pomniał się W arszawie jako kapelmistrz p. Emil Młynarski.

Z kapelmistrzów cudzoziemców', z których wielu wszechświatowej zażywa s ł a w ,  
Orkiostrą  Filharmonji, a obecną „W arszawską O rkiestrą  Symfoniczną" dyrygowali.

W SEZONIE 11)01/2 11)02 3 1908/4 1004/5 1005 0 100(1/7 1007/8 lOO.NjO 1000 10 1010 11
A r t u r  W k i s c h  —  |F ')  1 —  —  —  1 —  —
Ryszard S trauss —  l 1 1 —  —  1
Feliks Wre ingar tne r  - ■— . —  —  —- —  —  I I
Oskai Nedbal — — — —  —  l l
V. (FIndy —  —  1 — —  —  — —  -— —

*) Cyfry oznaczają liczbę występów.
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Zygfryd W agner —  — —  i — —  —  -
Co.lonne — l —  - -  —  •— —  -  —
Wasili Safonow — — —  —  — — —  — —  1
Beoncarallo —  2 — — — —  — —
Sergjusz Rachmaninow— — — —  — —  1 —
ks. Perosi —  4 7 —  —  —  1 —
A rtur Y ig n a  —  —  —  —  —  —  S —  —  —
P o d es t i  W ik tor  —  —  —  —  2 —  —  —
fctuiejKsrdinuk —  l —  —  —  —  —  —  —
k . S cha iw er ik a  —  —  1 —  —  -  —  —  —
Hugon Alferni 1
Maseagni fi — —  — —  —  — —
E dw ard  Grieg 1 2 — — — — —  —  —
J e rz y  Schneevoigt —  —  4 1 —  —
K. W i |p r  1 — -  —  —
•łan Strauss — 3 — — — —
E rn es t  SclielJuig — —  1 — — —  — — —
Luigi Mafccinelli 1 —  —  —  — —  —  —  — —
Vry van Leuwun

(z Holandji) —  1 — — —  —  —  — —
Bulerjan Rudolf — —  8 — — —  —  — -
Giorgio Polac-oo —  —  —  — - - —
K. Kornzak (poza stalą

dyrekcją) —  1

W gronie wirtuozów, występujących na estradzie 1-ilharmonji spotykamy nazw i- 
ska prawie wszystkich wrybitniejszych artystów europejskich, jak  również polskich.

Z p jan is tów  koncertowali:

SEZON 1001 2 1IMI2 3 1UU3 i 1U04 LUn.YU 11)0(17 l!)0< S 1IMIS i) r .m o  n i U) JO

Paderewski Ignacy I ‘ ) — 1 — — — — — — —
Rosentlial Maurycy 2 
sto jow  :ki Zygmunt 2

2
1

1
1

— ■— —  1

Michałowski Heksan. 2 1 0 •9 7 1 1 4 9 — —

W ertheim JuijuSz 1 1 — — — —  1 4 i —
11 ryszkiewii zow a-Nar- 

1)61 1 1 __
Rubinstein A r tu r  2 — 1 — — (i 4 12 l 4
Jacz jnow ska  k a ta rz .  1 o 2 6 1 1 2 9 4 9
\\ ąsowska-Badowska 2 1 — 1 — 1 — --- 1 ----
Śliwiński Józef 4 1 7 — 3 2 2 o 9

Holman Józef 1 I — — — ■ — — 8 —

J aczewska Ryhaltow ska — 1 — 1 — —  — — — ----

Morsztyiiówna 1 — 1 — 1 — — 1
Janothówna iNatalja — 3 — — — —  — — — ----

llorszowski Miacio — * 7 1 — — — — — ----
Przewłocki E. 1 — ----

Dzierzhicka-Luhioz Z . — 1 — ■ — — —  — — — ----

Zarradzki Roman — 1
Priedman Ignacy — •— — — —  — 8 — 1

Gawroński W.
Hertz M. — I — — — — — — ---
Bobiński Henryk — — 1 — — —  — — — —
Bada Jan ina  — — 1 ■> — —  ! — — —

*1 Cyfry oznaczają liczbę występów.
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Domaniewski Bolesław—  — 1 —  — — 1 — 1
LaJewies Jerzy  — — l — — — — — —  —
Tuszowska Skrzetuska —  — —  1 —  —  — — —
Kruszewska Zofja —  — — 1 — — —  — —
Szulc Józef —  — — 1 — - -  — — —  —
Krienian Włodzimierz — — — 1 —  — — 2  — —
Wolfsohn Juljusz — — —  1 —  — —  — —  3
Landowska W anda — — —  —  —  2 — — 1
M elcer Henryk — —  — — —  l - -  S 3 4
Ciborowska Żolja — —  —  — •— 1 — i —
Sarnecka Jadw iga  — — —  — —  —  1 — —
i a m i l j e r  Jan ina  —  — — — —  — 1 3  —  —
Hertz Edmund — — — — — — —  1
Lopuska-Wyleży ńska —  — — — —  — — 2 —  1
Ndebnrska Elżb ie ta  — — — —  —  —  —  I 2 —
B rjk n e r  Stan. —  — — — —  —  —  1 — —
Dąbrowski Marjan — —  — —  — —  I —
Jordan  Marja —  — —  — — —  — 2
'Rosenberg Józef — — — —  —  — —  i
Wędrychowska Cza-

Bernstein Zotja —  — — — —  —  — — 1
Żurawie w Jerzy — — — —  —  — —  —  — 3
Szweis N ata lja  — — — —  — —  —  — —  l
SwMowica Józef — —  — — — —  — —  —  2
Epstein W. — —  —  — —  —  — — —  1
Iwanowska Zaleska —  — —  —  —  —  — —  l
Benzef Róża — —  — — — — —  —  — I
Bracia llo lzer — —  — — —- — — —  —  l

*
* *

Consolo 2
Goldsclnnidt Berta 2
Pugno 'Raul I
Bauer M ai,  pro/. J
Carreno T. 2
(iodowski Leopold 3
Bushe\den bar. .Marja I
Schelling E rn es t  2
de Bi rani Eugenju z 1
Lambrino ['elomalś 1
Maurin 1 1
Griinfeld Alfred 
Zadora Michał 
Szalit Paulina 
Bauer Tl arold 
GroyJez tlabrjel 
Dohnanyi Ernest 
d 'A lbert  —
S u a r t  Ewelina 
Hogrier Otto 
Hamburg Maren —
Wurmsor Lucjan 
Joutard  Paulina i F lora

12-1 et. s iostry —

l _  —  _  _  _  —

1

1
2

1 —

l
9 —

I —

*) Cyfry oznaczają liczbę występów.
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M enter Zofja 
Sigrida  Schneevoig't 
Sauer Emil 
Busoni Fer.
Eafonte El. 
de Greef A rtu r  
Reisenauer Alfr. 
Gabrylow icz Józef 
Pantlies Marja 
Bzwarz l lerm ina 
Neuhauz H e n n k  
I l i lsbe rg  Ignacy 
Boujoukli W.
Schytte \n n a  
( l i ieg-I\u li ie  Lda 
h rab ia  de Resta 
Klasen Willy 
Lń.bling Jerzy  
S e rgj u s z 1 tael i m a 11 i 11 o w 
C arre ras  M. 
Sdiónoberg  E.
Pepito Ariola 
Toselli Henryk 
Sclmitzer Germanja 
fi. Neufeldówna 
E neri  Irena 
Ery e r  H erber t  
Neuhaus G.
\e u h a u s  \ a ta l ja  
Sdtnabel Artur 
Baekliaus W.
S pringer Gizella

1*)

—  1

3
—  1
—  1
—  1
—  1

6 3

s> _

*) Cyfry oznaczają liczbę występów.
D. C d

Dział bieżący.
Dr. ADOLF CHYB1NSKI

Dziewiąta sym fonja  Gustawa Mahlera.
(Wykonana w Monachjum 19 i 20 listopada).

Mahler mial zwyczaj wykonywania po raz pierwszy każdego swego dzieła w Mo- 
n&ehjum. I  tak można było począwszy od 11 symfonji słyszeć dzieła pod własną mistrza 
dyrekcją, o ile się ktoś zatrzymywał dłużę) w stolicy liawarskiej. Można też bvło ob
serwować regularne  opozycje przeciw jego  sztuco, pełnej najwznioślejszych dążeń, do
wodów artystycznej woli i tego, co Niemcy zowią „Zug ins GrosseA Podziwiano za to 
jego  gienjalną kapelmistrzowską potęgę, wielbiono j ą  bez hipokryzji, w ielbiono bezw zglę
dnie. [ jeśli nie przychodziło do silnycli demonstracji przeciw Maklerowi, jako kompo
zytorowi, to w znacznej części zawdzięczał to twórca imponującej, imperator^kiej władz\ 
swej batuty. I tuk co rok zjeżdzał ten czarodziej (wolny od cienia wszelkich manier 
i kapelmistrzowskich „hokus-pokus-1) nad Izarę  i porywał wrszystkich jako  in te rp re ta to r  
dzieł Beethoyena i W agnera lub własnych. Ale do rzadkości należało słyszeć jeg o  sym- 
fonje, o ile sam nie przybył, aby je  wwkonać. W ostatnich czasacli zmieniło się wiele 
na lepsze, bo trzeba to przyznać publiczności monachijskiej, iż w razie bierności wewnętrz-
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nej wobec jak iegoś kompozytora umie sowicie nagrodzie go szumriem uznaniem, „wenn 
or was kann und w il l"—jak  mówi R. Strauss. Równo&ześme można było zauważyć, że 
ukazują się na muzycznym horyzoncie monachijskim ludzie zajęci wprost propagandą 
Mahlera, której nie -zawsze można liyło przyznać zręczność i niezbędność, n igdy jednak 
nie pomylił się ten, kto rzekł, że je s t  ona wpływem zetknięcia się tych jednostek  z Mah- 
lerem, jednostek  oczarowanych bardzo potężną indywidualnością i wprogt nieomylnym 
i zdobywczo przekonywującym rozumem wielkiego m uzyka  i że te  jednostki uważały za 
swe najwyższe przeinaczenie  czynić propagandę kom pozytora. „ M ah le re s t  un prophóte“— 
przemówi li do mnie jeden  z przyjaciół, autor francuskiej monografji o Maklerze— ilekroć 
była mowa o wielkim mistrzu batuty.

Przyszła  nieszczęsna t rag ied ja  w dniu 13 m aja b. r. Makler zmarł, nie usły
szawszy realni® dźwięków ostatniego swego dzieła, głoszącego proroczo „odwrócenie się 
od św iata". Ale pozostawił swego ucznia , który, będąc jego  kapelmistrzowskiem „al- 
t e r  e g o “, przybył do Monachjum, aby z udziałem połączonych obecnie o rk iestr  „Konzert- 
yereinu" i „Tonkiiustlerów “ oraz przy pomocy doskonałych sołistów (pan i Cli. Caluer, 
M ókl-K uab /, Williama Millera) . wybornego „Oratoricn-Vereinuu stać Mę v\ konawcą 
woii swego m istrza  i rozporządzić według najlepszych swych intencji artystyczną spuści
zną swegb nauczyciela. IJczeń ten ma zostać wkrętce następcą Mottla, a więc „Gene- 
ra lm usikdirektoFem " i stanąć n a  czele opery.

J e s t  nim kapelm istrz  nadw. opery wiedeńskiej, Bruno W alter. Zyskał wiotkie 
powodzenie zewnętrzne i artystyczne, o czem na innem miojscu będzie mowa.

Malder zatytulowrał swój utwór „Pieśnią o ziem i" i nazwał go sym foują . Juz 
poprzednie dzieło wzbudziło uzasadnione wątpliwTośc.i ul) do trafności nazwy i co do s to
sunku je j  do formy, jaką  Mahler uznał za stosowno obrać dla wyrażenia swych idei. 
Najnowsze dzieło wielkiego kapelmistrza wzbućtaa daleko większe wrątpliwrości. Składa 
się  z sześciu p ieśni, dość przynależnych do siebie co do treści ideowej tekstów. Pocho
dzą one z tłumaczu! chińskich liryków' dokonanych przez Hansa Bethge i wydanych 
wr „Inse lver lag“ p. t. „€hinesi,sche F lo tę " ,  nawiasem mówiąc: tłumaczeń przepięknych, 
może dorówrniijącyc-h oryginałom. Otóż te 6 pieśni śpiewmnych naprzemian przez tenora  
wrzgt. barytona i a lt  opiera się na symfonicznie przeprowadzonym, niekiedy samoistnym 
akompanjamencie, k tóry  niekiedy bywa wprawdzie tylko akompanjameiitem, najczęściej 
jednak  zachowuje suwrerenny stosunek do partji wmkalnych i, nie obniżając ich do roli 
„śpiewania", nadaje im cechę wokalnego obligata , s tapiając j e  nierozłącznie z instru-  
mentaI ny m materjałcm.

Mniejsza jednak  o nazwę „symfonji". Czyż sonat Chopina nie moglibyśmy ująć 
w cudzysłów, gdybyśmy je  analizowali, mając przed sobą giągle-jeszcze niespożyte wzory 
klasyczne’?! Rozchodzi się tylko o jedno: czy i o ile nazwra „symfoiiicziiość“ (s i tv e n ia  
verbis!) może być zast-osowmną do dzieła Mahlera. Należy bowiem wobec a r ty s ty  być 
całkowicie lojalny m i s ta rać  dotrzeć do istoty jego zamiarów i zdać -sobie jasno  sprawę 
z tego  stosunku, jaki zachodzi między nim a jego  epoką, między jego  zamierzeniom, 
a wykonaniem zamiaru.

Znaczenie orkiesty w dramatach muzycznych W agnera  j e s t  tak  wielkie, że przy 
znano jej naewę orkiestry symfonicznej. Stosunek jaki zącliodzi w dziełach W agnera  
między, iiislrumentalizinem a wmkalizmem przeniesiono później na reformy Liszta na polu 
pieśń i i ,sko jarzyw szy  obydwa kierunki, stworzono typ nowożytnej pieśni. w której pierwsze 
miejsce zajmują symfoniczne środki wyrazu tern silniej objawiające się, jeś li  partja  in 
s trum entalna powierzona je s t  orkiestrze, wr której znowm odbywa się symfoniczne prze
prowadzenie tematycznego m aterja łu  wzgl. tematu. Stosunki te ,11 ie zmieniły się,do dnia 
dzisiejszego, mimo że odbywają się fermentujące modifikacje i zmiany form, będące 
jednakże warjacjami na j.aden i ten sam temat. Raz kładzie się. większy nacjsk na in- 
strum entalizm  wzgl. inatrumentację, drugi raz szuka się możliwie największego zrów no
ważenia między instrumentalizmem a wokal izmem. Jędni chcą utrzymać jeszcze dawną 
formę, inni wykluczają czyste formy wokalno, topiąc je w lawje .iiistrnmeiitalizinii, wy
rażającego treść leksLi, recytowanego („liejytnr ódntando *— jak mówił i tiorentyńczycy) 
przez glos wokalny. Ale symfoniczny pierwiastek, czy sym foniczna technika j e s t  wspólna 
wszystkim tym odcieniom i gatunkom nowożytnej pieśni. Wieczór pieśni M ahlera urzą
dzony przez panią Caliier, n iezrównaną alcistkę wiedeńskiej opery, z również niezrówna- 
nem towarzyszeniem Brunona W altera , dał nam sposobność syutetycznego wyrobienia 
sobie poglądu na p ieśniarską twórczość Mahlera, wr czem pomógł nam wieczór Mahlera,
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urządzony prze* „K onzertvoreiu“ z luwzgdędiiieniom szczurze wzruszających „K inderto-  
ten lieder“ , lepiej v ..konaiiyołi w zeszłym roku przez panią Preuse-M atzonanor i nadworną 
ork iestrą  pod dyr. F MoŁUa. Nikt nie njógł po tych wieczorach dojść, do innego prze- 
konunia, jak tylko do tego i pul,nogo, że M ahler jest urodzonym  pieśniarzem , który 
włada najw iokszemi formami symfoniczneini jak  mistrz, który i nst rum en tuj o jak  p rz y 
stało na największego od czasów BUlowa kapelmistrza, który wypowiada się szczerze 
i z intencjami dania myśli głębokich, który jednakże najcenniejsze perły swego n iesk a 
zitelnego w szczerych chęciach natchnienia daje w pieśni. Jakąż rozmaitość i jak i wdzięk 
umie zakląć w doskonałe łirylu, mogące np. w Kinderto te ii l ieder wycisną* łzy każdego 
muzykalnego człowieka—i tego także „który mc nie wie o trzecim oboju i ośmiu wal- 
torniacli“ . IV tych pieśniach, napisanych z „towarzyszeniem* orkiestry  odczuć można, 
że się ma do czynienia z sym fonisfą , dyrygującym chyba na pamięć dziełami 
największego z nowoczesnych symibnistów, któremu też czyniona swego czasu zarzuty, 
że w swych „operach1* wszystko powierza orkiestiize, głosom zaś każe... krzyczeć, aby 
je  orkiestra całkowicie nie zdusiła, A ork iestra  ta była symfoniczną od początku do 
końca. Je s t  nią w najnowszein dziele Maklera, któremu to dziełu z lego  ty tu łu  przy
sługuje nazwa sym fonicznego. Sym fon ii znym  hoimem jest styl „ Pieśni o ziem iu. Jeśli 
Maiiler nazwał j ą  !,.s:ym fon/qu, to jednak musiał mieć pewne intencje w tym kierunku. 
l’o dwmkrotnem wy słuchaniu tej „symlbnji ‘ i po przestudjowaniu w yciągu lortepianowego 
(Uniwersal-Edition. Wiedeń) doszedłem do przekonania, że ta  intencja pierwotnie musiała  
istnieć. Postaramy się to udowodnić-.

KO. //.)

Z ruchu  muzycznego we Lwowie.

Ruchliwe lvoło l i te r .-artyst .  zaznajomiło nas z młodym polskim śpiewakiem Hen
rykiem Zengtellerem , który występował dotychczas na scenach włoskich pod pseudoni
mem Enrica  Colonny. Estrada koncertowa nie odpowiada zdaje się temu śpiewakowi, 
pozbawba go bowiem tych ważnych akcessorjów scenicznych, które  mogą zakryć braki 
głosowe (średnica) i niedoskonałość wykonania. Mimo głosu w górnych re jestrach bardzo 
pięknego całość produkcji młodego tenora nie wybiegła ponad przeciętność z wryjątkiom 
arji z Toski „E Jucewan łe s te lle" .

Niepowszedni sukces artystyczny zdobył w ostatnim swym koncercie J. Ealo- 
wicz, k tóry  zawsze dba o to, by program był poważny, choćby to pociągało za sobą 
mniejszą frekwencje, publiczności, (rra tego wybitnego a r ty s ty  je s t  zbyt dobrze znaną, 
ażebyśmy potrzebowali rozstrząsać szczegółowo je j  zalety. Nadmienimy tylko, że tym 
razem wzniósł się wyżej jeszcze jak  zwykłe, a to dzięki temu, iż pewnego lodzaju 
oschłość w grze jeg o  ustąpiła miejsca ożywieniu i poetycznemu polotowi. Ealewicz za- 
duguje na uznanie za stanowisko wrobec młodszej generacji kompozytorów' polskich; że 
się nie zasklepia w utworach starych i ogranych, lecz daje naszej i zagranicznej pu 
bliczności poznać bieżącą l i te ra tu rę  muzyczną. Ostatnim razem usłyszeliśmy po raz 
pierwszy we Lwowie tryptyk Franciszka Brzezińskiego Brzeziński powiększa i godnie 
dopełnia, zastęp kompozytorów", którzy tw orzą nową epokę w dziejach muzyki polskiej. 
S taje  on dziś obok Szymanowskiego, Różyckiego, Szeluty, młodszy od nich doświadcze
niem artystycznem, ale dorównywujący im prawie pełnią swych zdolności i wiedzy 
kompozytorskiej. Tryptykiem nazwał Brzeziński cykl preludiów i fug. Zap\ tać by się 
należało, czy nazwanie trzech oddzielnych części ogól nem tytułem  tryptyku było właści- 
wein? Czy tematyczna, myślowa ciągłość tych części usprawiedliwia wspólną nazwę? 
Przyznać trzeba, że nie. Prześliczną j e s t  d ruga  fuga, u tkana  na tem atach kolęd pol- 
'kich, ja k  niemniej pierwsza dzięki swej przejrzystej prostocie. Sądzimy, iż częściej 
spotykać się będziemy z utworami Brzezińskiego na programach, że znajdzie się polski 
skrzypek, k tóry  wykona jego  sonatę  skrzypcową.

Jeśli zestawimy wyniki koncertów7 z ostatnich lat, uderzy nas ciekawy fakt, że 
ilość skrzypków, których zdolności odtwórcze dOsziy do bardzo wysokiego stopnia do-
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skonalości niezmiernie szybkę wzrasta, f$tąd ta  tnuogość, stąd przewaga produkcji skrzyp
cowe"!] mul pjanislowskienn.

W szranki pierwszorzędnych s k m p k ó w  wstępnie Nianio Se rat©, k tó ry  Jje»n- 
oertowal wespół z lir. Martą Ualatesta. Niewielki ale pionku, ton, prawdziwa1 zrozumie
nie dziel odtwarzanych rlmraktoryznp gro Serata. Z czasem niewątpliwie pogłębi się 
to zrozumienie, a dalsza praca nad biegłością, ręki lewej wydoskonali i u jednosta|iu 
sprawność techniczną młodego skrzypka. Doskonała, akoinpanjatorką okazała sity In Mti- 
latesta, której jednak solowa g ra  nie miała wielkiego powodzenia. Obok technicznego 
przygotowania i temperamentu możnaby c/.rgoś więcej wymagać od dojrzałej artystki 
w wykonaniu sonaty h-moll (Jiopina.

Py uzupelnió- kronikę koncertową musimy zanotować koncert tria Birkiglila. 
Ograniczaną się tylko do wzmianki, gdyż z powodu ślama/arności i nieudolności za
rządzającego wydawaniem biletów, podpisany biletu wstąpił, należm-go mu jako spraw o
zdawcy nie otrzymał.

Sprawozdanie z występów orkiestry I onkiinstlerow, z koncertów Landow skiej 
i Friedmana i z Opery odkładamy od następnego nunii-iii.

rom. I.

Z Filharmonji  i z Opory.
Z działalności naszej sceny operowrej w ubiegłym miesiącu niewiele stosunkowo 

mamy do zanotowania. \ow osci żadnych nie było, więc rep e r tu a r  składał się z oper 
już znanych („Onie.giri“ , , .Manon“, Madame B utterf ly" ,  „Cyganerja", „Faust" ,  „isprze- 
dana narzeczona" i t. d .), w kióryeli, oprócz s ta łego  personelu, występowała gościnnie 
wybitna ar tys tka  p. C en i-C aro l i .

irt.alentowrana ta  śpiewaczka, /  k tórą  zawrarJiśmy już znajomość w ubiegłym se
zonie, cieszyła się znacznem powodzeń.ein, zwłaszcza .jako odtwórczyni partji tytułowej 
w pięknej oporze 1’miciniego „.Madame B u tte r f ly ^  która  to roi a należy bezwątpienia do 
na.jlepszych z je j  repertuaru . Sopran p. C e n  i-Caroli j e s t  silny i dźwięczny, przytem dobrze 
wwszkoloiiy i podatny do wszystkich odcieni dy namicznycli, zarzucić j e d n n e  w vpada pewno 
drżenie głosu, co n ieste ty  spotyka się często u teraźniejszych śpiewaków i sprawia oczy
wiście ujemne wrażenie. Na wielkie uznanie zasługuje zwłaszcza g ra  sceniczna uta len
towanej artystk i,  w \ różniająca się wielk i siłą, subtelnym wyrazem i iście południowym 
tem peram entem .

Oprócz p. Ceiwi-Oaroli poznaliśmy nadzwyczaj sympatycznego tenora p. Gioianni 
Gensardiego, który spiowaS w tych samych co i ona operach. Artysta  ten posiada mięk
ki, niezwy kle miły głos (tenor liryczny), ujmujący słuchacza świeżem młodzieńczeni brzmie
niem. Śpiew a przytem p. Gensardi z subtelnym wyrazem, frazując artystycznie, więc 
potrafił odwzu zdobyć uznanie naszej publiczności, k tóra  przyjmuje go zazwyczaj bardzo 
życzliwie. Nieco gorzej p i 2 edstawia się utalentowany tenor jako aktor— lest bowiem 
na scenie trochę za sztywmy i brak mu jeszcze w grze swobody i żywszego wyrazu. 
Zważywszy jednak młody wiek p. Gensardiego, który prawdopobnie niedawmo rozpoczął 
swój zawód, przypuszczać można, iż z czasom sympatyczny ten a r ty s ta  wyroili się i pod 
tym wględeni

Z artystów  polskich, zaangażowanych na seion bieżący, w \mienić przedewszyst- 
kietn należy p. Ignacego Dygasa, świetnego tenora  bohaterskiego, p. Jadw igę  Lachowr- 
ską (ładny, dźwięczny mezzo-sopran) i Zygmunta Mossoczy’ego (miły bas), k tóry  przed 
kilku laty śpiewał na naszej scenie, pozatem w składzie naszego personelu operowego 
nie zaszłe żadne wybitniejsze zmiany. Dyryguje p. P io lr  Cinuni, kapelmistrz u ta len to 
wany i energiczny, pod ba tu tą  k tórego o rk ies tra  brzmi doskonale.

A . Zabłocki
J-ty koncert z cyklu symfonji Czajkowskiego przedstawiał się w program ie i l o 

ściowo dość skromnie, wykonano bowiem na nim tylko dwa utwory: 4-tą symfonję Czaj
kowskiego i kwartet smyczkowy Xs 1 "o hunuina, pod względem jednak wartości arty-
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stycznej dzieł i wykonania należał do najbardziej zajmujących w bieżącym sezonie. Dy
rekcja obecnego kapelm istrza  W. O. S. znajduje sią zawsze tak bardzo na wysokości za 
dania, iż chcąc wyliczy* zalety wykonania wymienionej symfonii, musiałbym powtórzyć 
głoszone już niejednokrotnie pochwały, ograniczą sią wiąc tylko na stwierdzeniu, że 
i tym ra-zem w sposób mistrzowski wydobył z orkiestry wszystko, co było potrzebne do 
wypowiedzenia bogatej treści logo piąknego dzieła. Symfonją poprzedziła interesująco 
opracowana pogadank i p. II. ( ipieńskiego. Bardzo milą niespodzianką dla nielicznego 
grona miejscowych zwolenników muzyki kameralnej był wystąp kw arte tu  smyczkowego, 
zorganizowanego z pośród najwybitniejszych sil artystycznych W. O. S. (pp.: Oziiniński, 
Yndrzejowski, W enty i Kochański). Możliwie częste wystąpy tego zespołu na cieseących 

sią  wielkiem powodzeniem koncertach niedzielnych mogą mieć duże znaczenie p e d ag o 
giczne, polegające na przyzwyczajeniu naszych melomanów do słuchania ignorowanej 
w Filharmoriji od pewnego czasu muzyki kameralnej. K w arte t  Schumanna, a szczegól
nie .'i cią i 4 -tą  część wykonano wybornie; pierwsza część była traktow ana trochą mono
tonnie pod wzglądem ekspresji. Całość jednakże wypadła tak dobrze, że należy życzyć 
dzielnym uczestnikom kw arte tu , ażeby w ytrwale  dążyli do jeszcze bardziej doskonałego 
zespolenia sią, k tóre  bądzie niewątpliwie rezulta tem  ich dalszej pracy

§ X a3 - im  popołudniowym koncercie niedzielnym (2-giin z cyklu symfonji Czaj
kowskiego) wystąpiła  z powodzeniem p. ‘E ste l la  Birnbaum, ar tys tka  należąca do rządu 
tych śpiewaczek, które, dbając o rozwn j  głosu, nie przestają  myśleć jednocześnie o zdo- 
bynki poważniejszej kultury muzycznej i to, oprócz b. ładnego brzmienia głosu, je s t  
jedną z najpoważniejszych zalet, p. B. Co zaś do wystąp u jej na  tym koncer
cie, jedynym zarzutem, jaki można zrobić, je s t  zbytnie poddawanie się obawie, które  
było przyczyną pewnej sztywności w wykonaniu „Snu Elzyf z op. „Lohengrin" W agnera, 
i cokolwiek za słabe atakowan-ie niskich dźwięków, / a  to „Caro mio b e n “ Giordaniego 
odśpiewała dobrze pod każdym wzglądem.

Cząść orkiestrową programu wypełniła 2-ga symfonją Czajkowskiego i „Sen 
nocy 1 e tn ie j“ M endelssohna pod świetną, jak  zwvkle, dyrekcją Birnbauma.

T. Cs.
Gdyby sprawność techniczna była jedynym warunkiem decydującym o wartości g ry  

wirtuoza, moglibyśmy o p. Raulu Koczalskirn, sbliście wielkiego abonamentowego kon
certu symfonicznego (17/XF) wydać sąd możliwie przychylny. Mówią „możliwie14, gdyż 
i pod tym wyglądem należałoby zrobić pewne zastrzeżenia, zwłaszcza gdy chodzi o nie
skazitelną czystość gry, k tó ra  cząsto znajdowała sią poza granicami wymagań estetycz
nych i słuchowych. Przy tem  strona techniczna, jakkolwiek stawiać j ą  należy na pian 
pierwszy, nie może zastąpić innych czynników, składających sią na skończonie artystycz
ną in te rp re tac ją  dzieła. A czynniki, których pózbawiona je s t  g ra  p. Koczałskiego, nie 
należą bynajmniej do podrzędnych. Bo nie można nazwać podrzędnym brak w grze  na j
mniejszego odcienia indywidualności, brak zdolności do rozbudzenia wT słuchaczu wrażeń 
artystycznych. A czy artystyczną można nazwać g rę  niezdolną tchnąć życie w dzieło 
odtwarzane, g rę  anemiczną, zaprawioną często przesadnym sentymentem, kwalifikującym 
się więcej do atmosfery salonowej. Między głową a palcami powinna być sta ła  łącz
ność, a właśnie łączności tej u solisty omawianego koncertu trudno zauważyć. Grze p. Ko- 
czalskiego zbywa na silniejszym tonie, stąd więc i fantazja Liszta w jego  in terpretacji 
nie posiadała ani odrobiny tej żywiołowei wybuchowości, w jak ą  twórca, wTvposażyi jedno 
ze swych dzieł celniejszych. Chopin w pojęciu p. Koczalskiego. chwilami naw et dość do
brze odtwarzany, po większej części niepodobny był do tego  Chopina, k tórego przyzwy 
czailiśmy się słuchać, gdy do fortepjanu zasiądzie Śliwiński, Hofman, Friedman, Micha
łowski i cały szereg innych pjanistów polsku h

O rkiestra  pod dyr. Birnbauma odegrała  pod każdym względem idealnie I sym
fonją Schumanna i ,.Don Ju a n a “ Straussa.

Dzień 15 listopada był dla W arszawskiej Orkiestry symfonicznej dniem niezwy
kle uroczystym. W dniu tym nasza sympatyczna drużyna artystyczna święciła dziesię
cioletni jubileusz pracy na placówce, na k tórej położyła już tyle  zasług, jako  krzewi
cielka i propagatorka umiłowanego przez się ideału, któremu na imię ,,1'raw'dziwa Sztuka '1. 
Dziesięć la t  pracy, to okres czasu dość długi, a w istnieniu stałej polskiej o rk iestry  sym
fonicznej zaledwie pierwszy. i nad- tein ciałem zlnoroweni szalały już brnae, huczały 
gromy, kruszyć się; zaczęły la.cząceje ogniwa, i nad niem wisiał już miecz Damoklesa, 
i ono miało proroków, k tórzy mu przepowiadali niechybny koniec, ale przeszły burze,
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wnet znalazły się jednostki, k tóre  w poczuciu obowiązków społecznych i na chwałę sztuki 
podały dłoń Orkiestrze  i, zażegnując krytyczny moment, utrzymały przy życiu organiza
cję, której założenie oprócz pieniędzy zużyło tyle  energji ludzi wytrwałych w doprowa
dzeniu do celu swoich zamierzeń. Jubileusz swój \V. O. S. zaznaczyła koncertem, w k tó 
rym wzięły udział wyłącznie siły polskie, p rzy to n  wykonano tylko utwory kompozy
torów swojskich. Czarował więc swą g rą  m istrz Barcewicz, odtwarzając przepiękny koncert 
Karłowicza, prof. M elcer artystycznie in terpre tow ał fantazję Paderewskiego, mistrzyni— 
pieśniarka p. Comte - W ilgocka śpiewała pieśni Kronenberga i Paderew skiego, o rk ies tra  
pod dzielną wodzą Birnbauma wykonała z prawdziwem przejęciem dzieła Noskowskiego 
(, ,S tep“ ), Różyckiego („Anhelli*), Stojowskiego (scherzo z symfonji) i Siatkowskiego 
uw er tu ra  do op. ,,Marja“ ). Słowo wstępne wygłosił p. Henryk Opieński. Doskonałą 
akompanjatorką była p. łl. Ostrzyńska.

KRONIKA.

W A R S Z A W A .

=  P. MARJA KOZŁOWSKA b. a r ty s t 
ka operowa osiadła na sta łe  w W arszawie 
i rozpoczęła od dwuch ła t  pracę pedago
giczną. Do licznego zastępu uczennic p. Ko
złowskiej należą p.p. St. Korwin Szyma
nowska (siostra  kompozytora). Dębicka, 
Stepłówna i in.

=  Znany „Chór Synodalny" z Moskwy, 
w liczbie 70 osób, wystąpi w F ilhar
monji W arszawskiej 12-go i 13-go b. rn. 
P rogram y koncertów wypełnią  utwory ko
ścielne; na pierwszym koncercie wykonane 
będzie między innemi: „Ecce ąuomodo
m oritur  ju s tu s ” Palestriny , dwa psalmy 
Ałikolaja Gomółki: „Exaudi D eus“ i ,,Do- 
mine, clainavi ad T e tt Mozarta, „Ave 
Verum“ ; m otet Bortniańskiego, frag
menty z „ l i tu rg ji"  Rachmaninowa i t. d. 
Do programu drugiego koncertu włączono 
kompozycje Czajkowskiego, Czesnokowa, 
Lwowskiego, Rachmaninowa i k ierownika 
szkoły chóru synodalnego, Kastałskiogo.

Z CAŁEGO;, Ś W IA T A .

== W W IE D N IU  odbył się koncert Grze
gorza F ite lbe rga ,  na k tó ry  złożyły się: 
symfonja Paderewskiego i „Pieśń o So
kole" F ite lberga .  Solistą był p. Paweł

.Kochański i gra ł  koncert skrzypcowy 
Brahmsa.

=  KRAKÓW. Na posiedzeniu łistopa- 
dowam Akademji Umiejętności czytał swą 
pracę o Mikołaju Gomółce dr. J. IV. Reiss. 
P raca  przynosi podobno nowe m aterja ły  i 
ukaże się w wydawnictwach Akademji.

- Z PRASY ZAGRANICZNEJ. Dr.
Adołf Chybiński wydał w „Zeitsclirift der  
internationalon M usikgesellschaft" (zeszyt 
listopadowy) pracę p. t. „Die deutsehen 
M usiktheore tikendes IG— 18. Jahrhunderts  
und die polnisclie Musik" opartą  na źró
dłowych badaniach.

=  PIANISTKA, MAŁGORZATA M EL
IT  ELE LISZNIEIYSKA (amerykanka za
mężna za polakiem), na koncercie w londyń
skiej Queens Halli wykonała koncert M el
cera  nagrodzony na konkursie Rubinsteina. 
Akompanjowała pjanistee o rk iestra  Hen
ryka Wooda.

=  MOSKWA. Kusewicki nosi się z za
miarami wybudowania w Moskwie nowe
go przybytku sztuki, koszt k tórego  w y
niesie około 4 miljonów rb. D yrektor 
konserwatorjum łppolitow — Iwanow na
pisał dwie nowe opery. Skrjabin wykoń
czył 13 nowych utworów fortepianowych, 
w tej liczbie VI sonatę, kilka etiud i kilka 
preJudjów. Oprócz lego kompozytor p r a 
cuje nad zinstrumentowaniem już  dawniej 
napisanych „Tańców na o rk ies trę" .  Nowe 
kompozycje fortepjanowc wykona au tor na 
jednym z koncertów kameralnych Zilotie- 
go w Petersburgu .
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Piątek,  l grudnia 1911 r.

Czwarty w ielk i abonament. Koncert Sym foniczny
z udziałem s ió s tr  HARRISOM (skrzy pce i w io lonczela ) .

J o ze f  Haydn. Sym fonja 13.
SymfoiSa JS2 13 j e s t  jednem  z pierwszych dzieł papy Haydna i ma na sobie 

wszystkie znamienne cechy jego  twórczości, a więc: humor, pogodę, p rosto tę  formy i sub
te lną mstrumentację, zastępującą bardzo często silę natężenia i fantazji. Ztąd więc 
i dobre wykonanie symfonji Hayna polega nie na opanowaniu trudności technicznych 
dzieła, ale na umiejętnem oddaniu właściwego charakteru  i licznych subtelności, wyma
gających smaku i miary. Haydn, jak  wiadomo, ;n«pisał z górą  120 symfonji, z których 
zaledwie kilkanaście je s t  najbardziej znanych.

Podobnie jak  wmzystkio pierwmze symfonje Jlaydna i symfonja Jsls 18 je s t  k ró t
kich rozmiarów, obsada orki estrów-a, która  wr pierwszych symfonjach składała się za le 
dwie z kw arte tu , dwucli oboi i dwuch waltorni i w N> 18 je s t  bardzo skromna; tem aty  po
mimo swej prostoty w rytmice i me.lodji mają znaczną wyrazistość rysunku. W sym- 
fonji tej, j a k i  w najpierwrszych, odczuwamy rękę przyszłego mistrza, w idać jego  ind widu- 
alnośó, za jaką uważać się musi s ta lą  syrnpatję Haydna dla elementu pieśniarskiego, k o n 
tra s ty  dynamiczne i specyficznie „haydnowskie" przeróbki tematyczne.

Johannes B rahm s, koiroert podwójny na skrzypce i wiolonczelą op. 102, a-moll.
Koncerty na więcej niż je d n i  instrum ent solow-y z towarzyszeniem ork iestry  w li

te ra turze  muzycznej nie naieżą bynajmniej do rzadkości. Dość wspomnieć o podwmjnym 
i potrójnym (na 2 i 8 fortepjany) koncercie Bacha, o podwójnym koncercie (skrzypce 
i altówka) Mozarta, potrójnym koncercie (fortepjan, skrzypce i wdolonczela) Bee-thovona, 
podwójnym koncercie (na dwrnjo skrzypiec) spoh ra  etc. Jak  to już samo [irzoz s ię  łatwe 
je s t  u Brahmsa do zrozumienia, koncert a moll, pomimo bogatych partji  instrumentów' 
solowych, nie należy uważać za jak iś  błyskotliwy duet instrumentalny z towarzyszeniem 
orkiestry , lecz za dzieło o charakterze symfonicznym i tylko za takie zarówno z.e strony 
wwkonawcy jak  i słuchacza ma być w pierwszej linji fw ażane . Oba czynniki i instrum enty  
solowe i o rk ies tra  w równąj mierze odgrywają ważną rolę w konstrukcji dzieła, przed
s tawiającego nadzwyczaj dużą wartość ‘muzyczną i będącego wr stanie zainteresować 
każdego.

A lf re d  B runeau  (nr. 1857 r.) je s t  jednym z wybitniejszych kompozytorów fran
cuskich doby współczesnej, u nas prawie że wcale nie znanym. Bruneau, podobnie jak  
i jeg o  współrodak Charpentier, je s t  uczniem Mosseneta; obaj też w  muzyce podobni są 
do siebie i tworzą wspólnie odrębną grupę kompozytorów' francuskich obok dMmlyego, 
Dukasa, Samuela Rousseau, P iernee, Ropartsa, Oecqard‘a i in. z jednej, a I)ebussy’ogo, 
Ravo.la, Rogera Ducassa, Severaca, Sehmitta z drugiej strony. Muzyce A. Bruneau, podob
nie jak  i muzyce Charpentiera  nadano trafne zresztą określenie: zmodernizowanej muzyki 
Masseneta. Ukończywszy konserwmtoijum paryskie, (w' r. 1881) z najwyższem odznacze
niem „Prix de Rome“ , po nieudanej pierwszej próbie na polu twórczości oporowej, dopiero 
w 10 Jat później zdobył sobie uznanie na tern samem polu jako twórca oper do tekstów 
G alleta podług romansów Zoli: Le r&we, Atak na młyn, Messidor (do opery tej sam 
Zola napisał libretto) Huragan, L’enfent Roi, Nais Micoulin, La faute de 1’abbe
Mouret (do dwuch ostatnich Bruneau pisał sam l ib re t ta  podług’ tckstówr Zoli). 
Oprócz oper napisał Reęuiom i szereg utworów symfonicznych: uw erturę , poematy sym 
.foniczne (Penthesilea , La bełle au bois dormant). Jak  widzimy, dziedziną twórczości
A. Bruneau je s t  opera; skromną bczbę utworów' symfonicznych powiększał Bruneau
prz-e-z oddzielne wydanie uwertur, suit j antraktów  z wymienionych oper. I  będąca na
programie dzisiejszego koncertu kompozycja, jest fragmentem opery „M essidor”. Przed 
kilku ła ty  w sezonie 1905/C) wykonano wr billi. M arsz, intermezzo z opery „Atak na 
m łyn” tegoż kompozytora. Muzykę Alfreda Bruneau cechują efekty nie zawsze in tere
sujące, w splotach harmonicznych me trudno spotkać momenty ciekawe- melodja chwilami 
zdaje się posiada dużo wyrazu, towarzyszy je j  tylko często niepożądany sa te li ta  - chłód. 
Cokolwiek możnaby powiedzieć ujemnego lub pochlebnego o intermezzu z op. „Messidor” 
jedno je s t  pewnikiem, że w teatrze, jako część organiczna opory, zdołne j e s t  napewno 
zrobić większe wu-ażenie, aniżełi jako oddzielny numer programu koncertowego.

l - ^ t i d a k t o r  i  W y d a w c a  R o m a n  C h o jn a c k i.

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu  w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje.

rocznie  2  rb. p ó łroczn ie  1 rb.)

N au czyc ie le  te o r j i ,  ha rm o n ji ,  kontrapunktu ,  
in s tru m e n ta c j i .

Biernacki M ichał ,  prof., W idok 14.
Czerniawski T a d e u sz ,  Al. Jerozo lim skie  63. 
Kruziński W incenty (lekcje teorji i harmonji) 

Sadowa 3 -1 9 .
O pień sk i  Henryk, W ilcza  53 .
R ytel Piotr, D łu g a  29 .
Statkowski R om an prof., O rdynacka 11 
Surzyński Mieczysław, prof., Kanonja 12.
Szopski F e lic jan ,  Al. Jerozolim skie  43.  
Chojnacki R om an, Krucza 7,

N auczycie le  śp iew u  so low ego.
Bogucki Stanisław, Krucza 47 m. 8 . Tel.  1 4 0 -7 2  

przyjmuje od 1 2 —1 .
C hodakow ski Józef,  prof..  Ordynacka 11.  
C o m te -W ilg o ck a ,  Bracka 6 .
G iustiniani Karol, prof., N ow y-Ś w iat  7 
K ozło w sk a  Mar ja art. opery , Chmielna 31 m. 9 .

przymuje od u  — 1 i o d  4— 6 .
L ip iański J ó z e f  prof., Al. Jerozo l im skie  6 6 , m. 9 

od 1 1  — 1 i od 3 — 5.
R op ytow ska  Marja, So lna  12.
Mielęcka Jadwiga, Sm olna 23 —  7.
Miller W ładysław, Szkolna  1.
M yszuga A leksander,  K rak .-P rzed m ieśc ie  6 . 
O tto W ładysław, H o ża  23.

Nauczycie le  g ry  fo r te p ja n o w e j .  
Cytnbaliński S tefan , M o k otow ska  49. 
D om aniew ski B o le s ła w ,  prof., H o ża  40.  
D zierzb icka  Irena, W ilc z a  5 9  m. 5.
Gajewska Felicja, Chmielna 64.
G alew sk a  E ugenja, u czenn ica  prof. Pugno,

nagrodzona na konkursie  muz. w Paryżu.  
Obecnie: Paryż, 21 rue Jacob.

Hofman Helena, S ienna  ", od 2 — 4.
J a czy n o w sk a  Katarzyna, prof.,  W sp ó ln a  33  
Jagodzińska  Stetanja, Marszałkowska 22.  
Janowska Marja W iejska  5 m. 20 .
Kruziński W in cen ty ,  Sadowa 3 -1 9 .  
Ł o pu sk a-W yleżyń sk a  H e le n a ,  Wilcza 5 5 — 12. 
M eizner-Szw arcow a C h łod n a  30 .
Melcer Henryk, p r o f ,  W spólna 54 , m. 7 
M ichałow ski A leksander,  prof., W łodzim ierska  11.  
N o w a ck a  Leokadja, W ilcza 55 — 12.
Ostrzyńska H elena ,  H ortensja  7 I p iętro.  
P ło sa jk iew icz  L T .,  Prosta  ,36.
P rzyałgow ski Ignacy ,  prof., Z ielna 15.
Rafalska Wanda, Z łota  3 7 — 10.
R óżycki Aleksander, prof., P iękna 16B.
R yte l  P iotr,  D ługa 2 9 .
Rytel A n ie la ,  D łu g a  29.
S zcze k ó w sk a  Paulina W iejska  13 .
S tarczew ski Feliks (akom panjament); N.-Św at 22,  
Stem pińska Stanisława, N o w o w ie lk a  44 m. 20.

przyjmuje od 3 —- 4 .
Strobl R-idoT, prof., Krucza 41.
S zy có w n a  Leonarda, Żórawia 28.
T arczyńska Cecylja, W spó lna  5 2 /
T isseran t  Ludwik, Krucza 18.

Urstein  Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9 , (w ejśc ie  
od ul. Królewskiej .Ns 1 ).

Wąsowska Rudiger Marja prof. szk. T o w  Muz., Mar
szałkowska 81 m. 19 od 5— 7 

W ędrychow ska-C zaplicka, P iękna 2 2 ,  tel. 1 4 0 -5 8  
W iśnicka Janina, E lektoralna 20.
W .tkowska W iktorja  Kopernika 18:
W y so ck a  Sława, N ow ogrod zk a  19.
Z abłock i Adam, prof., W iicza  16 od 3 — 4.

N auczycie le  g ry  s k rzy p c o w e j .
Aust R om uald  profesor, W spólna  64.
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka 10 . 
B ob ilew icz  L eop o ld ,  C hm ielna 45.
D łutow ski W ojc iech ,  N ow y-Z jazd  5.
Drutman Jakób prof.. Marjensztadt 19. 
Kreczm er Arkadjusz, O b ożn a  9.
Ozimiński Józef, K rak .-Przed m eiśc ie  16 .
Klajn Al. prof., W spólna 56  ,m. 9.
Klimek E waryst,  Mokotowska 7 1 — 31.
Kownacki Anton/^AYspólna 45.
S ero k a  F r .^ ^ ó r a w ia  6 .
S z p e c ln a ę ^ e l a z n a  85 .
W yłćzyński Adam, W ilcza  5 5 — 12.

Nauczycie le  gry na f lec ie .
Królikowski Władysław, F reta  33 .

N auczyc ie le  g ry  na oboju.
Z. S inger  p rofesor ,  K rucza  23.

N auczyc ie le  g r y  na w io lonczel i .
S e b e l ik  Jan, M arszałkowska 79.

N auczyc ie le  g ry  na ko n trab as ie .
L ew it  A., Członek Warsz. Ork. Symf. N o w o 

lipie 40  — 40.

K ierow nicy  chórów
Czerniawski T a d eu sz ,  Al. Jerozolim skie  63.  
G od eck i  T om asz ,  Ś to Krzyska 30.
L achm an W acław, Z łota  46. \
M aszyński Piotr, D yrektor  „L u tn i* , C hm ielna  8 . 
Miller Władysław, Szkolna 1 .
Opieński H enryk, W ilcza 53.
O tto  Władysław, H oża  23.
R zep ko  W ładysław, N o w ogrod zk a  58.
T isserant Ludwik, Krucza 18.
W yleżyński Adam, W ilcza 5 5 — 12.

K ap e lm is trze .
F ite lb erg  Grzegorz, M azo w ieck a  8 .
Melcei Henryk, Wspólna 5 4  m. 7.
O pień sk i  Henryk, W ilcza  53 .
Ozimiński Józef,  K rak .-Przedm ieśc ie  16. 
W yleżyński Adam. W ilcza 5 5  — 12.
K ie ro w n ic y  ze s p o łó w  sa lon ow ych  i m uzyki  

a n t r a k to w e j
Kokorzycki Stefan , N ow y-Św iat  43 .
Rysz Jerzy, Śliska 6— 14.

Zw iązk i .
Związek muzyków Królestwa Polskiego Fonsal 1 1 
Warszawski Związek muzyków, N o w y  Świat 4. 
S tow arzyszen ie  O rganistów , K siążęca  2 ]



A dresy  a r t y s tó w  m uzykó w  i pedagogów zam ie  - 
szka łych  poza W a r s z a w ą .

Łudź.
Szwarcbach Stanisław, i ianista, kompozytor. Piotr

kowska 71.
Włocławek.

Neumark —  Sokołow Wera, lekcje gry fortepia
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.).

Piotrków.
T. M azurkiewicz (Dyr. T o  w Muzycz.) lekcje gry  

fortepianowej, teorj i  i udział w koncertach.
Babicka Stefanja, lekcje gry fortepianowej. Spe

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon- 
serwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry forte- 

pjanowej i organowej i zespoły chóralne.
Będzin.

K Herbaczewski (dyr. Tow. muz.) lekcje gry for- 
tepjanowej i zespoły chóralne.

Moskiva.
P achuL ki Henryk prof. konserwat., pjanista i k o m 

pozytor. Granatnyj zaułek  dom Armiańskiego.
Grodno

W róblewska Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne  
i kursy gimnastyki rytmicznej według meto 
dy Dalcroze'a.

Wilno.
Bohuszewiczówna Wanda, ulica Wielka 5, m 1
współudział w koncertach i lekcje gry skrzypcowej
Busz  W an d a , Zaułek Ś-to Jakóbski JN” 1(5 m. 5.

H. Szydłow ska, lekcje gry fortepianowej, Ignatowski  
zaułek 3 ,m  8 ,

Żukowska Brouisława (Nabiereżnaja 4, m. 1 2 ) le
kcje gry fortepjanowej.

Żyrardów.
Marja Procner, lekcje gry fortepjanowej. P r z y 

gotowanie na średni kurs konserwatorjum.
Kraków.

Dr. Chybiński Adolf, D ługa  4.
Dr. Zdzisław Jachimecki, Grodzka 47 .
I)r. R eiss  J ó z e f  W ładysław , Starowiślna 48, (har- 

monja, historja muzyki, przygotow anie  do  
egzam inu państwow ego).

Heumann Stanisława (uczennica Lampertiego) l e 
kcje śpiewu, Batorego 18.

LlVOZV .
Różycki Ludomir, Długosza 29.
Skrzydlewski Stanisław, Chorążczyzna 1 0 .
Jarosław Leszczyński, Kurkowa ?6 ,
Henryk Jarecki,  nauka partji oper. O sso liń sk ich  II.
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.

W  iedeń.
Wolfsohn Juljusz, pianista, WAhringer Giirtel 9(5.

Berlin.
Janczewska-Rybałtowska, pianistka', Uhland- 

[strasse 45 .
Neumark Ignacy, kapelmistrz i korepetytor solis

tów operowych Charlottenburg Grolmanstr.  
2 3  TU.

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 2 5 ,  lekcje śpiewu s o 
lowego,

F il l ia rm o n ja  W a r sz a w sk a ,  Sezon k o n c e r to w y  191112 r.
W a rs z a w s k a  Orkiestra S y m fo n ic z n a  o płasza  m n ie js ze m

A bonam ent n a  dwie serje W ielkieh Koncertów Symfonicznych
pod d yr. Z D Z I S Ł A W A  B I R N B A U H N A

\ z udziałem solistow.
K ażda serja abonam entowa składać się będzie z pięciu koncertów

A B O N A M L i N T  *A.
K O N C E R T  L

W  P ią tek , d m a  20 P aźd z ie rn ik a
Frieda Hempel

(nadworna śp iewaczka Opory Berlińskiej).

K O N C E R T  II.
W  P ią tek ,  dn ia  17 L is to p a d a

Raul Koezalski
(fortepian).

K O N C E R T  I II .
W  P ią tek ,  dn ia  15 G ru d n ia

Fryderyk Kreisler
(skrzypef).

A B O N A M E N T  B .
K O N C E R T  i.

IV P ią tek , dn ia  3 L is to p a d a
Henri Lafitte

(tenor Opery Paryskiej).

K O N C E R T  IV.
W  Piątek, dn ia  12 S ty czn ia  1912 r.

H. Kaufman-Francillo
(nadworna śpiewaczka Opery Wiedeńskiej).

K O N C E R T  V.
W  P ią tek , dn ia  9 L u teg o  1912 r.

jaques Thibaud
(skrzypce)

K O N C E R T  ii.
W P ią te k ,  d n ia  1 G ru d n ia

Siostry May i Beatrice Harrison
(skrzypce i wiolonczela).

K O N C E R T  I I I .
W P ią tek ,  dn ia  29 G ru d n ia

Ferrucio B Busoni
(fortepian).

K O N C E R T  IV.
IV P ią tek , d n ia  26 S ty c z n ia  1912 r.

Karol Fhsch
(skrzypce).

K O N C E R T  V.
W  P .ą tek ,  d n ia  23 L u tego  1912 r.

Pablo Casals
(u iolonczela).


